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Praca pułk. Koca i jago sztabu dobiega końca
OploszeniR deklaracji grzęd Bożym Narodzeniem

Warszawa, 1. 12. (Telaf.) Agencja Press 
donosi: Poimormowane kola polityczne po­

twierdzają, ie istotnie dobiega końca praca 
pułk. Koca i jego sztabu nad przygotowaniem 
lorm organizacyjnych nowego obozu rządowe­
go. Wbrew oczekiwaniom nona partia rządo­
wa nie wystąpi ze szczegółowy m programem 
politycznym, społecznym i gospodarczym, lecz 
tylko z ogólnikową deklaracją, w której ha. 
sto „wszystko dla państwa’4 uznane jest za 
główne w j znanie wiary politycznej. Jak sły­
chać, tekst deklaracji ideowej nowego obczu 
przedstawiony został m. i. reprezentantom 
niektórych ugrupowań, które oddały się do 
dyspozycji i zostały po w ołaie do współpracy. 
Deklaracja ideowa nie budzi zastrzeżeń w tych 
ugrupowaniach. Poważne różnice zdań istnie­
ją natomiast jeszcze ciągle w kwestii taatyki 
j form organizacyjnych nowego obozu. Pułk. 
Koc i jego sztab zdecydowali się podzielić 
prace nad organizacją obczu na dwa zasadni­
cze etapy, W okresie pierwszym mają być 
utworzone ograniczone co do liczby członków 
kluby wojewódzkie i powiatowe. Mówi się, że 
liczba członków klubów powiatowy ch będzie na 
razie ograniczona do 10 osób. Członkowie tych 
klubów będą dobierani szczególnie starannie, 
przy czym poddane będzie badaniu cale ich 

przeszłe ży^ e . Tylko jednostki wysctko sto. 
ją Ge pod względem moralnym i niezaangażo- 
wme dotychczas w walkach politycznych bę­
dą zaproszone na członków klubów. Równo- 
‘/Cnie z klubami tworzone będą zbrojne od. 
działy w miastach wojewódzkich i powiato­
wych. Na czele organizacyj wojewódzkich i 
powiatowych stać snają mianowani komendan­
ci. Jak słychać, sztab pułkownika Koca przy­
stąpił do układania list kandydatów na ko. 
mendantów. Pierwszy okres prac organizacyj­
nych ma być poświęcony na stworzenie w ca­
łym kraju dobranych kadr przyszłego maso­
wego obozn rządowego.

Okres dobierania i formowania elity prze 
widziany jest na okres jednrgo, do dwóch 
lat. Dopiero po upływie tego okresu j wyko 
oaniu wielu robót areaaizaoyj,u.yoh byłoby 
powołane do życia wielkie stronietwo o ma­
sowej liczbie członków. Niektórym oddają-

Przydział dewiz
na przywóz bawełny

Warszawa, 1. 12. (PAT). Komisja dewi­
zowa zmieniła uchwałę z dn. 30 uib. m. prze. 
pisy okólnika, dotyczące przydziału dewiz 
na zapłatę za importowaną bawełnę surową, 
odpadki bawełniane i wyczeszki bawełniane 
surowe.

Komisja dewizowa udzieliła aż dn odwo­
łania — Zrzeszeniu Producentów Przędzy Ba. 
wełnianej w Polar© (siedziba w Łodzi) gene­
ralnego zezwolenia na podział między człon 
U ów zrzeszenia kontyngentu dewizowego, przy­
znawanego co miesiąc na uregulowanie na, 
leźności za: bawełnę surową, odpadki baweł- 
■rfane surowe, importowane z (zagranicy na 
potrzeby rynku wewnętrznego ora’ pokrycie 
zagranicznych kosztów ekspedycji, ubezpie­
czenia i transportu tych surowców- tudzież 
wszelkich innych koszfów ubocznych, jak np. 
o setki zwłoki, dvekonito i t. p.

W  związku z tym oddziały Banku Polskie 
go i Banki dewizowe otrzymały zezwolenie 
na rozpatn, warnie i decydowanie

cym się do dyspozycji ugrupowaniom nie po 
doba się ta dwuetatowość planu arganiza- 
cyjmugo. Wypowiadają się one, za natych­
miastowym przystąpieniem do organizowa­
nia masowej partii politycznej. Jak się zda­
je, życzenia te nie będą wzięte pod uwagę 
i plan organizacyjny obozu rządowego bę­
dzie zrealizolwany w dwu etapach. Wymie­
niane dotychczas daty, w których miałaby 
być ogłoszona deklaracja ideowa obozu rzę­
dowego mogą ulec zmianie. W każdym ra­
zie u chodzi za pewnik, że ogłoszenie dekla­
racji ideowej nastąpi jeszcze przed Bożym 
Narodzeniem.
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Otwarcie budżetowej sesji sejmowej
Prace rządu w oświetleniu premiera Sktodkowskiego

artzawa, 1. 12. (Tel.1. Dziś o gouz. 
16.15 rozpoczęło się pierwsze w nzasie obec­
nej sesji budżetowej posi&dzeinie Sejmu. Za­
równo długa przerwa w obradach sejmo­
wych, jak i zapowiedź przemówień premiera 
i wicepremiera spowodowały, że posiedzenie 
wywołało znaczniejsze zainteresowanie. Już 
przed godziną. 16. pakował duży ruch na uli 
cy Wiejskiej. Przed gma^h Sejmu zajeżdżały 
liczne samochody kinceladę oblegano o bi­
lety wstępu na galarię. Na posiedzenie przy­
byli wszyscy ministrowie, pogłowie zjawili

i Dehnelowi. Izba wysłuchała tych wspom­
nień stojąc. Następnie marsz. Car zawiado­
mił o zrzeczeniu się mandatu poselskiego 
przez nosła inż. Kuczyńskiego, dyrektora 
Państwowej Szkoły Rolniczej w Czernicho­
wie, wybranego w okręgu krakowskim. Po 
odczytainiu spisu dekretów, ogłoszonych

się niemal w komplecie, galeria dia prasy przez rząd oraz spraw, których nie załatwio 
i puMiczlności była obsadzona gęsto publicz-1 no na sesji poprzedniej

Wg bór komisuf 1 przemówienie p. premiera
Odbyło się to wbrew poprzednim obyczajom 
dość szybko, gdyż skutkiem poprzednich li­
cznych kotnferiencyj marszałka z  przedstawi­
cielami poszczególnych grup, Sejm przyjął 
be® zmiany propozycje marszałka co do 
sk łalu  kiotmisyj. Około godz. 15 wyszedł na 
trybunę p. premier Składkowski i oświad­
czył loa wstępie, że z  niecierpliwością ocze­
kiwał zebrania się Izby i z radością widzi 
kolegów zebranych na ławach poselskich, 
trudno jest bowiem rządzić długo bez izb 
parlamentarnych. Najlepszym dowodem tego 
jest fakt, że nagromadziło sic 60 ustaw, z 
czego 40 jest już opracowanych, któro rząd 
przedłoży Sejmowi. Oby Wysoka Izba — 
mówił p. premier — zdołała je szczęśliwie 
uchwalić. P. premier podniósł dalej, że rato­
wał się jak  mógł wąskimi pe ino mocni etwa- 
mi, wyzyskując jo jednak w znacznie mniej- 
szym zakresie, niż rząd poprzedni,

wydał bowiem tylko 29 dekretów.
P. premier wskazał na to. « k o  na dowód, 
że nie jest zachłanny na priaee ustawodaw­
czą i wrycia! tylklo te "dekrety, które nie cier­
piały zwłoki. Dotyczyły ocnc spraw wojsko-

snym zakresie wniosków o uregulowanie na 
leźności i  powyższych tytułów na podstawie 
zaświadczeń dewizowych, wydawanych przez 
wyżej wspomniane arzesromie w kwocie, na 
jaiką opiewa zaświadczenie, bez każdurazo- 

wie wla- wego zezwolenia komisji dewizowej.

Rada Ligi Narodów zwołana na 10 grudnia
Gemowa, 1. 12. (PAT). Rada Ligi Narodów zwołana została na 10 grudnia godz. 17. 

Obecnej sesji przewodniczyć będzie »*. Edwards, ambasador Chile w Londynie. Na se­
sji Francję reprezentować będzie mm. Delbos, a W. Brytanię min. Eden. Sesja, jak są 
dzą, będzie bardzo krótka.

uością. Po odczytaniu zarządzenia Prezydenj chłopskie, iktóre i  przeludnionej wsi idą 
ta R.aplitej o otwarciu sesji p. marszałek po-, do miast do handlu i przemysłu. Jako dal- 
święcił wspomnienia pośmiertne zmarłym szy wynik prac rządu p. premier podniósł 
yr Ostatnich miesiącach: b. marszałkowi Śej-| zwiększenie zatrudnienia w przemyśle i bu­
mu Daszyńskiemu oraz pos. Stpiczyńsaiemu downictwie, zmniejszenie się ilości strajków

oraz wvpadkćw. w których musi interwenio­
wać policja. Ogólnie określił p. premier sto­
sunki jako
uspokojenie się nerwów i stabilizacja życia.
Dotąd myśleliśmy o wybrnięciu z trudności 
dnia dzisiejszego — mówił p. premier, dziś 
zaczynamy myśleć o sprawach jutra pol­
skiego. Jako obywatel i premier stwierdzam 
— zaznaczył gen. Składkowski — że

jest poprawa w Polsce.
Prace rządu toczą się w atmosferze sta­

łości i bezpieczeństwa, które wyraża współ­
praca Prezydenta Rzplitej z marszałkiem 
Polski Śmigłym-Rydzem. Ta współpraca nie 
jest niczym nowym: Jest to tradycja, którą
wytworzył marsz Piłsudski, wiedział bo­

wiem o tym, że za późno dawać jest wodzo­
wi naczelną władzę, gdj wróg znajduje się 
już w obrębie kraju. Przy końcu p. premier 
wspomniał o opozycji i oświadczył, ie w Pol 
see jedni pracują, -nni biadolą. Gen Sikład­
kowski porównał obóz rządowy do Chodkie 
wicza i Żółkiewskiego a opozycję do boja­
rów moskiewskich na Kremlu, którzy gdy, 
Rosja była zagrożona, bili się o swe misijsca.

P. premier podniósł tylko uodatnie cechy 
pracy rządowej, gdyż — jak mówił — kry­
tyka należy do Sejmu. Ku tej krytyce idzie 
spokojnie, sądzi bowiem, że uczyni' wszyst' 
ko, co można było zrobić dia poprawy sytua­
cji i scementowania Polski.

Po p. premierze Skłedkowskim zabrał głd 
p. wicepremier Kwiatkowski, który wygłosił 
długie przemówienie.

wych lub też spraw całkowicie specjalnych, 
jak ,n. p uregulowanie stosunku państwa do 
wyniiania ewangelicko-reformowanego. Na­
stępnie gen. Składkowski przystąpi- do 
przedstawienia krótkiego sprawozdania z 
prac rządu i zapowiedział, że Yąyczenpujące 
sprawozdanie przedstawi p. wicepremier 
oraz poszczególni ministrowie w czasie 
obrad komisyjnych.

P. premier chce dać tylko ogólną charabte. 
rystykę praj rządu, P. premier zaznaczył, że 
podstawą rządzenia była chęć osiągnięcia spraj 
wiedliwośc; społecznej i na dowód tego przy-j 
tacza, że w roku bieżącym do gimnazjów pań. 
stwowych wysłano przesato 1.000 dteteci chłop 
skiCh, które otrzymały stypendia gminne. Ja­
ko drugi przykład podaje p. premier, że rząd 
wprowadził równe obowiązki i prawa w pła­
ceniu podatków. Dowstał o to straszny krzyk, 
oskarżano rząd o stronniczość właśnip w tym 
momencie, gdv stronniczość została usunięta 
i gdy z zardzewiałych odldawna źródeł zaczęły 
iść pieniądze1. Rząd znosi ulgi tam, gdzie bvly 
one szkodliwe. Jeżeli rząd nie zdobył się na 
dewaluację złotego, to m. in. dlatego, ie cho­
dziło mu o człowieKa szarego o robotnika, 
urzędnika, pracownika umysłowego, którj nie 
potrafi na dewaluacji zarobić. O szarym czło. 
wieku rząd myśli stale i jako przykjad przy­
tacza fakt pTzygotowywaniŁ

6-godzinnego dnia pracy w górnictwie
Jest to jeden ze środków zwiększenia zatrud­
nienia, Rząd będzie eię starał zwiększyć za. 
trudnienie w kopalniach różnymi innymi środ­
kami. '

Gen. Składkowski pot uszył także sprawę 
stosunków polsko-żydowskich i oświadczył: 
Zgodnie z flwim zapowiedziami będziemy 
pilnolwałi, aby nie Dylo ekseesów żyaow- 
skich. Wszystkie są energicznie tłumione i 
surowo karane, ale ta sprawiedliwość każe 
mi witać t  radością tą uzdolnione jednostki

UIEŁDA WARSZAWSKA.
Wa-szawa. 1. 12. (Telef.) Giełda ifewfzowat

Holandia 288.90, berlin sprzedaż 212.78, kupro 
211.94, Bruksela 89.45, Gdańsk 100, Kopen­
haga. 116.30, Londyn 26.05, Nowy Jork 5.30K, 
Paryż 24.78, Praga 18.78, Sztokholm 134.25, 
Zurych 121.95, Wiedeń sprzedaż 99.20, kupno 
93.80, Mediolan 28.02, marka niemiecka srebr­
na sprzedaż 122. kupno 115.

Panlery nrocentowe: 7 proc. stabilizacyjna 
475, inwestycyjna pierwszej emisji 67. drugiej 
emfeji 66. dolarówka 46.50, 5 proc. konwer. 
syjna 51.75. 6 proc. dolarowa 67.50.

Akcje; Bank Polski 109.50, Warszawskie 
Tc w, Fabryki Cukru 30, Lilpop 14.25j Ostro­
wiec 28.50, Starachowice 35. W obrotach 
prywatnych 4 proc. pożyczka konsolidacyj­
na 49.75.
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Madryt r zs yp u j sią w gruzy
Toczą sią walki coraz bardziej zacięte

Paryt. 1. 12. (PAT). Korcsfei^lenlt IIa'« .i s;t 
donosi z Talavera «le la Ruina (po stronią po­
wstańców):. Po zajęciu na zachód od (M;ii.lcytn 
pozycji strategicznych, którćr maja siaimwifś 
bazo dla przyszłych oporawyj. armia gen. Mola 
wczoraj w południe przerwała operacje i do 
wieczora umacniała się na zdobytym tereire. 
Około godz. 1S wojska rządowe przeszły do 
natarcia na południe od Mnrfryłu. Kontratak 
ten odparto. Baterie ..narodowe” wznowiły

wczoraj kanonadę. Artyleria rządowa wieczo­
rem ostrzeliwała silnie Carabanchel Bajo. Sa­
moloty ..narodowo" bombardowały wczoraj 

i północno d/.ii lnice jsŁgJiiy, a później okolice 
dworca Las Doliuias, gdzie — jak sądzę — 
znajdują się baterie dział rządowych, O godz. 
.17 kanonad? wzajemna n«tala. do północy sły­
chać było tylko strzelaninę karabinów maszy­
nowych z domów, zajętych przez milicje rzą­
dowa na rogu Paseo de Honda 1 Paseo Blanco.

100 sowieckich oficerów
na pomoc hiszpańskim towarzyszom

Gibraltar, J. li. PAT. Agencja Reutera 
donosi, że do .Malagi mzyhyio 100 sowieckich 
oficerów nod dowództwem generała. Oficerowie 
% przydzieleni zostali do oddziałów milicji. 
W Maladze oczekiwane jest również nadejście

w najbliższych dniach 20 trzymoto-owych sa­
molotów pochodzenia sowieckiego.

P o w s t a ń c y  zdobyw ają ulicą za ulicą
Sewilla. 1. 12. (PAT,) Gen. Quiepo de IJa-;łf>

Nowa afera posadowa w Krakowie
Kraków, 1. 12. Przed kilku miesiącami 

bladze krakowskie wpadły na trop niezwy­
kłej afery oszukańczej, przypominającej w 
ogólnych zarysach aferę Parylewiczowej. — 
Pięć osób założyło spółkę", której celem 
było wyłudzanie od nailwnych łapówek za 
wyrabianie fikcyjnych posad. Do spółki tej 
należeli kupiec Adolf Ehrlich, ern. podpuł­
kownicy Tad. Śmigielski i Karol Dzfokanow- 
ski, właścicielka nieruchomości Teofila Im- 
mergluckowa i Gizela Dubielowa. Za 1200 
—1500 zł. obiecywano petentom posady w 
rafinerii w Skawinie, w Ubezpiecza]ni Społ. 
w Zakopanem, w starostwie itd. Jednemu z 
urzędników z sądownictwa obiecano za 
„okup“ 30 dolarów i 150 zł. awans zamiast 
przeniesienia na emeryturę...

Śledztwo w łej sensacyjnej sprawie zo­
stało ukończone. Prokuratura wygotowała

również akt oskarżenia. Objęte nim osoby 
miały stanąć przed Sądem krakowskim. — 
Rozprawa nie odbyła się jednak z powodu 
choroby oskarżanego Dziekanowskiego.

no oświadcza w audycji radiowej: Ra frondę 
biskajskim wojska narodowe zajęły ważne 
punkty strategiczne. Kontrataki ..marksistów" 
pod Bilbao i Villa Real (prowincja Alava) 
odparliśmy z dużymi dis czerwonycł strata, 
mi. W Asturii zgłosiło się do nas 228 żołnie­
rzy rządowych. Posuwanie się naprzód na 

froncie Madrytu trwa, wprawdzie powoli, ale 
nieustannie. Wyrywamy z rąk „czerwonych" 
w walkach ulicę za ulicą.

Regent Horthy opuścił Wiedeń
Wiedeń 1. 12. tPAT). Wiedeńskie biura 

korespondencyjne uonwi: Dn. 80. 11. regent 
Węgier Horthy, premier Daranyi i minister 
Kanya opuścili Wiedeń, żegnani n» dwor­
cu przez prezydenta Miklasa- kanclerza 
Schusohnigga, sekretarza stanu Schmidta, po 
słów: węgierskiego, niemieckiego i włoskie­
go, a także wielu innych.

Sojusz państw muzułmańskich
Stambuł, 1, 12. (PAT). Minister s p ra w  za 

granicznych Tranu Fata Mońameti-Khan 
oświadczył prasie, ie dnia 1 bm. będzie pod 
pisany w Teheranie pakt czterech, a miano­
wicie Turcji, Iraku, Afganistanu i Iranu,

Oddzia! niemiecki przybył na pomoc powstańcom?
Londyn, 1. 12. (PAT). W związku z wia 

domością o przybyciu do Sewilli i Kadyksu 
parotysięcznego oddziału ochotników nie­
mieckich, czynniki kompetentne stwierdzają, 
że nie posiadają żadnych informacyj o tym, 
jakoby Niemcy przybyli w uniformach, lub 
formacjach wcjakowych Gdyby jednakże 
okazało się później, ie Niemcy przybyli w 
formacji wojskowej, bądź też, że zostali wy­
ekwipowani i uzbrojeni przez rząd niemiec­
ki, to rząd W. Brytanii poważnieby nad tym 
ubolewał. Ze względu jednak na ograniczę 
nia i zakazy wyjazdów, istniejące w Niem­
czech, wydaje się, że rząd niemiecki poozy 
nił tym ochotnikom specjalne ułatwienia,

0 czym mówił p. wicepremier w Sejmie?

Poznań przed wyborami
zgłoszono cztery listy.

Poznań, 1. 12. (PAT.) Do dnia dzis ie jsze­
go wpij nęły na ręce głównej komisji wybor­
czej cztery lisity. ktfre uzyskały kolejną,"nu­
merację. Listę Stronnictwa Narodowego ozna­
czono nr. 1, listę Narodowego Obozu P ra c y  
ar. 2, listę Frontu Robotniczego nr. 3, listę 
okręgowego związku obrony lokatorów i sub­

lokatorów. obejmującą tylko 3 okręgi wy­
borcze — nr. 4.

STRAJK OKUPACYJNY 
W TARNOWSKIM MŁYNIE.

Kraków, 1. 12. Dzisiaj wybuchł w Tar­
nowie. w młynie Fisehn, strajk okupacyjny.
Przystąpiło do (niego kilkudziesięciu robot- 
nków. Przyczyną strajku jest opóźnienie w 
wypłacie zarobków. W sprawie fe kraiku pod­
jął interwencję. Inspektor pracy.

Dalsze ograniczenie 
spożycia masła w Niemczech

Berlin, 1. 12. Rząd niemiecki wydal ostat 
flio rozporządzenie, mocą którego mleczar­
nie i dostawcy masła odbiorcom swym mo­
gą dostarczać tylko 80 proc. przyznanej racji 
na miesiąc październik. Zarządzenie powyż­
sze dotyczy również drobnego handlu. .Tost 
te więc dalsze ograniczenie spożycia masła w 
Niemczech.

Min. Antonescu przybędzie do Berlina
Paryż, 1. 12. (PATA „Information*1 donosi 

t  Berlina, że min. Antonescu przybędzie do 
Berlina w towarzystwie ekspertów gospodar­
czych, prawdopodobnie już z początkiem przy­
szłego tygodnia.

"Warszawa, 1. 12. (Telef.) Pan wicepre­
mier Kwiatkowski zabrawszy głos na dzisicj 
szym posiedzeniu Sejmu po p. premierze 
gon. Składkowskim przemawiał przez dwie 
godziny i zajął 9ię głównie wynikami gospo­
darczej i finansowej działalności rządu, po­
cząwszy od objęcia przez p. (wicepremiera 
teki ministra skarbu, to znaczy od roku. — 
Duży nacisk kładł p. wicepremier ba stornu 
ki w rolnictwie i politykę walutową, przy 
czym podkreśli! mocno stałość złotego. JaK- 
kolwiek p. wicepremier zastrzegł się przed 
urzędowym pptyinizmieni* to (jednak ńlfSwal 
jego różniła sie mocno nastrojem optymi­
stycznym od wystąpień poprzednich p. wi­
cepremiera. Posłowie słuchali długich wy­

wodów raczej ozięble i obojętnie. Okloskfwa 
uo tylko len ustęp mowy, w którym p. wice­
premier wspomniał o rewii z 11 listopada 
oraz tę część przemówienia, w której mówiii 
o stałości złotego oraz o nabyciu Wspólno­
ty Interesów. Nastrój Izby ożywił się dopie­
ro przy kuńcu, gdy p. wicepremier mótwił o 
psychicznych i politycznych warunkach pra­
cy.

Po przemówieniu p. wicepremiera po­
siedzenie zostało zamknięte koło godziny 20- 
przy czym marszałek wyznaczył nastęwne po 
siedzenie nr środę 2. om. na 'rodzinę 10. — 
Odbędzie sio dyskusja nad oświadczeniami 
rządowymi. Do dyskusji zapisało się dotąd 
22 posłów.

aby umożliwić im dotarcie do HisTpaniL — 
Chociaż więc rzad \Vt Brytanii jesi wiado­
mością o przebyciu Nicmcćw bardzo sanle- 
pokojw, to jednak niektóre koła podkr< 
śkją, lzc ochotnicy francuscy już niejedno­
krotnie w znacznej liczbie nrzeknczal1 gra­
nicę francusko-hiszpańską.

W Berlinie zaprzeczają
Berlin, 1. 12. (PAT). Pólurzędowe koła 

tutejsze zaprzeczają wiadomości, jakoby do 
Kadyksu przybyło ok. 2000 żołnierzy ni* 
mieckich.

Przechodzimy do ofensywy gospodarcze!
Warszawa, 1 grudnia (Telef. wł.) Zająw- 

szy miejsce na trybunie mówił p. wi­
cepremier: Ilckolwiok pasywów spisze

kiedyś historia Polski na kartach ro­
ku 1936. to jedno w historii tego niezwykle 
ciężkiego loku pozostanie napewno w jego 
aktywach, a mianowicie, że z pozycji defen­
sywy gospodarczej przeszliśmy do ofenuywy
i w ofensywie tej postępujemy krok kro­
kiem naprzód. Nie pragnę przyćmić wysił­
ków. łub lekceważyć rezultatów osiąganych 
prz«z rządy w latach 1931— 35. Pragnę obec 
nie wyrazie tylko najgłębsze przekonanie, 
utwierdzone wielkim szeregiem faktów*, ii  

w roku 1936. często równolegle do działań a- 
paratu państwowego często niezależnie od 
niego również społeczeństwo dość szerokim 
frontem ruszyło do gospodajjujef ofensywy 
przeciwko kryzysowi i parałiżolwi woli gospo 
darczcj. że po raz pierwszy od szeregu lat 
najszersze warstwy społeczno odczuły, ie to 
już nic tylko statystycznie, ale konkretnie 
oderwaliśmy się od dinr kryzysu.

Jest rzeczą bezsporna, iż w r. 1936 w 
ewolucji gospodarstwa narodowego zagrały 
silniej bodźce zewnętrzne międzynarodowe, 
szczególnie w odlniesieniu do kształtowania 
się ( en agrarnych, niż to miało miejsce w la 
Uich ubiegłych, ab równocześnie już od koń 
‘3 ń  1D35 !w międ; vnavodowym układzie go- 

I spod.arcz.y-m zarysowały się nowe gwałtowne 
wstrząsy, nowe mocniejsze napięcia i różni-

Od środy dnia 25 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO**
Geniusz luojkf stworzy! gigantyczne arcydzieło filmowe. Najpotęinielszy twór kinomatogrnfii XX.

ff według znakomitego, bajecznie pomy­
słowego scenariusza WKLLSA — Cuda 
nowego świata przyszłości, olśniewa­

jące rozmachem, potęgą, oryginalnością. — Wizja najstraszniejszej wojny przyszłości. — Na­
rodziny nowej cywilizacji. — Miasta podziemne. — Cuda komunikacji podziemnej i powietrz­
nej. — Człowiels robot. — Szklane domy. — C u d ań cw śj techniki. — felewizja, — Pierwsza 
rakieta rusza na księżyc. — Miłość w XXI w ilk i,, — Gupialna reżyseria: ALEKSANDER 
KORDA — O potędze i wartości Ir.o  filmu świadczą cyfry. — 3 4at?. pracy. — 2 miliony 

funtów ang. ko.ztów. — 20.000 statystów. . , . ' ,

cle polityczne, które przeciwdziałały silnię 
fali zwyżkującej koniuinktury.

Bodźce wewnętrzne muszą być zespolo­
ne z własnym wewnętrznymi, świadomym cc 
ln wysiłkiem, z własną zder-ydowalną wolą 
walki. W tym znaczeniu rok 1546 ma swoje 
wcale znaczne aktywa w gospodarstwie spo 
lecznym Polski. W całym szeregu ogniw 
produkcyjnych konstatujemy, że w ciągu 9 
miesięcy b. ji. prześcignęliśmy wyraźnie i iloś 
ciowio i wartościowo stan prodaikcji z całego 
roku 1934 czy 1935. (Streszczenie reszty 
przemówienia p. premńuta podamy w nume­
rze następnym. — Uw. Red.).

Wypadek polsKiego samolotu 
komunikacyjnego

Bukareszt. 1. 12. (PAT). Polski samolót 
komunikacyjny w drodze z Salonik do Aten 
uległ dziś z niewyjaśnion\'ch przyczyn nie­
szczęśliwemu .wypadkowi. Szczegółów do­
tychczas brak.

Pilot zabity
Bukareszt 1. 12. (PAT). Według ostatni* 

otrzymanych wiadomości pilot polskiego sa* 
molotu komunikacyjnego został nabity. 

ZGINĘŁO PIĘĆ OSÓB?
Warszawa, 1. 12. (Telef. wł.). Według po 

głosek w katastrofie polskiego samolotu ko­
munikacyjnego. w drodze r, caWdk do Aten " 
zginęło 5 osób.

Nie zaznają 
w  zimie głodu 
bezioljotni.

Jeśli. każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Zimową*

Konsekwencje uznania 
przez Ch!Se aneksji Abisynii
Buenos Aires, 1. 12. (PAT). Wiadomość 

z Rsymu o uznaniu przez Chile anekgji Abi­
synii wywołała w kolach dyplomatycznych 
w przededniu konferencji wszcchamerykańskiej 
zdumienie, gdyż jeszcze niedawno chilejskl mi­
nister spr. zagr. zaprzecza! pogłoskom o tej 
decyzji rządu Chile. Gdyby wiadomość została 
potwierdzona, uważanoby tutaj, że republika 
Chile naruszyła umowę ogólną państw amery­
kańskich.

Pod hasłem: pokój i dobrobyt
obraduje konferencja wszechamerykańska

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA ROOSEYEL TA.

„ROK 2000

Buenos Aires, 1. 12. (PAT.) 'Prezydent 
Roosevelt na uroczystej inauguracji wszecha- 
merykańskiej wygłosił przemówienie do rodzi­
ny narodów Ameryki, która, jak mówił, „żyje 
ze sobą w zgodzie'* i nie jest dręczona przpz 
nieustającą obawę wojny, dając tym piękny 
przykład narodom poza Ameryką. Zebraliśmy 
się nie potto, aby zawierać sojusze, nie poto, 
ty  dzielić zdobycze woimne, przerabiać mapę 
świata, nasz cel ■ to utwalenie błogosławień­
stwa pokoju Jednakże innym częściom świata 
grożą okropności wojny. Jestem przekonany, 
że ludzie prości wszędzie na świecie chcą żyć 
ze sobą w zgodzie. Pomimo to rządy wszczy­
nają. wojnę. Widzimy kontynenty, rozdzierane 
przez dawne nienawiści i nowe fanatyzmy. 
Słyszymy żądani a aby niesprawiedliwości i nie 
równości usunąć miechem, a nie w drodze 
rozsądku ; sprawiedliwości pokojowej. Słyszy­
my głosy , że nowe rynki można, osiągnąć jody. 
■:io przez zahęr. sjłą, wiemy, żtJJ wszędzie od­
bywają się niesłychane zbrojenia i że wskutek!

tego miliony mężczyzn i kobiet aostaje pra­
cę, Tego rodzaju zatrudnienia rąk roboczych 
uważamy za drogę fałszywą. Historia wielkiej 
wojny w innych częściach świata musiałaby 
oczywiście dotknąć i nas i w rozmaity sposób 
grozić nam. Jest«. m przekonany, że my —  re­
publiki nowego świata — możemy dopomóo 
do zażegnania tej katastrofy. Przede wszyst­
kim musimy zapobiec raz na zawsze wojnom 
pomiędzy nami. następnie musimy pi zyczynlć 
się do odbudowy dobrobytu na świecie przez 
ożywienie handlu międzynarodowego.

Wyrażamy naszą ufność do świata zachod­
niego. oświadczając, że utrzymujemy nadal 
demokratyczną formę rządów i że ohcemy tej 
formy bronić.

T a  nasza wiara, b y łab y  nied,..-konała, gdy- 
byśm y nie ośw iadczyli  jednocześni© o nasze., 
wierze w Boga, zagwarantowanej w przewi­
dzianej w «aszych konstytucjach wolności su. 
mienia-*.
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Gzy będzie „zgoda narodowa"?
Należy to już do tradycji pewne] części I 

prasy polskiej, ie  co pewien czas wysuwa 
postulat ,.jedności narodowej”, „zgody” !' 
„porozumienia”. Jej glos budzi zawsze iy- 
wy oddźwięk w społeczeństwie, wywołuje 
nawet dyskusje dziennikarskie, ale ostatecz 
nie mija bez żadnego efektu. Wszak pamię­
tamy dobrze niejedną z takich dyskusyj...

Dziś znOwu zaczęto *na ten temat pisać. 
Po co? Czy można wierzyć w możliwość ja­
kiegoś „zjednoczenia narodu”? Oczywiście 
w Polsce... Czy nie wystarczają dotychcza­
sowe rozczarowania?

6Ą JESZCZE WIERZĄCY...

Widocznie — nie, skoro w paru pismach 
warszawskich wrócono do tej tradycyjnej 
dyskusji. Widocznie są ludzie, którzy mimo 
wszystko wierzą, że jakaś „zgoda narodo­
wa” jest możliwa i potrzebna.

Pierwszy głos w tej sprawie wyszedł 
z kół młodych ludzi, których wyrazem nra 
być nowy tygodnik „Podbipięta*. Podjął go 
zaś po tym tak poważny publicysta, jak p. 
B. Koskowski z „Kuriera Warszawskiego*, 
choć coprawda zaopatrzył go w szereg — 
po największej części — słusznych zastrze­
żeń. Więc jednak...

Więc Jednak są w Polsce ludzie, którzy 
wierzą, że jakaś „zgoda narodowa* jest mo 
Ulwa, ie  „barykada” przecinająca w pól ży­
wy organizm narodu może być zniesiona.

Godzi się tedy zapytać, co ich tą wiarą 
napełnia, i jakie są szanse powodzenia ich 
Idei?

PODSTAWY WIARY.

Z wystąpień publicystów, o których chó- 
dzi, przebija się troska o przyszłość pań­
stwa w związku z niebezpieczeństwami obe­
cnej sytuacji międzynarodowej.

Istotnie! Troska jest poważna i uzasad­
niona... Śmiech pusty zbiera, gdy sołrie po­
myślimy, że są ludzie w Polsce, którzy uwa­
żają, ie  społeczeństwo w tym stanie, w ja­
kim Polacy żyją, będzie mogło sprostać za­
daniom w obecnej sytuacji.. „Prager Pres- 
se” — dobrze poinformowany organ czesko- 
słowacldego Min. S. Z. — zapewnia, ie  woj 
ny nie będzie. Ale to nas nie uspokaja. 
Zwłaszcza, gdy sobie uprzytomnimy, ie  in­
ne, poważne, czynniki mówią co innego. 
Każcież rozbitemu i skłóconemu narodowi 
stanąć pod bronią!

Działają na naszych publicystów jeszcze 
inne motywy. Jak — wzgląd na .wewnętrz­
ne potrzeby państwa... Mamy do odrobienia 
wiele zaniedbań. Stawiamy sobie wielkie 
cele 1 zadania. Rzucamy słowo o „mocar 
stwowości* Polski... A teraz z tymi celami 
zestawmy naszą wewnętrzną anarchię 1 roz 
bicie!

Oczywiście, niech się nikt nie łudzi, ie 
jakiś geniusz mógłby przeprowadzić „zgodę 
narodową* w 100%, — ie  pewnego piękne­
go poranku mogą zniknąć wszystkie partie, 
a w Icb miejsce powstać nowa, jedna, obej­
mująca wszystkich. Takiego geniusza nie 
ma. Takiego zjednoczenia nie będzie. Nato 
miast powinno być możliwe takie zjednoczę 
nie — nie koniecznie jedna partia — któ- 
reby ogarnęło znaczną większość narodu.

NIE MA WARUNKÓW.
„Powinno być możliwe”... Lecz, czy jest 

możliwe?
„Podbipięta* zdaje się wierzyć. „Kurier 

Warszawski” raczej — nie.
Sceptycyzm jest uzasadniony. Bo, jakie 

poruszona tu sprawa w rzeczywistości wy­
gląda?

„Barykada*, którą by należało znieść, 
rozdziela przede wszystkim dwa obozy: pro 
rządowy 1 t  zw. narodowy. Sądzimy, że 
zniesienie barykady między tymi dwOma 
obozami radykalnie zmieniłoby fizjognomię 
państwa. Ta barykada jest jednak w tej 
chwili nie do usunięcia. Wynika to zresztą 
z oświadczenia „Wargz. Wiertnika Naród o 
wego*, które obok przytaczamy... Dlacze­
go?

Porozumienie w takich wypadkach po­
winno wryjść od strony silniejszej. Nie od 
słabszej... silniejszym jest obóz rządowy. 
Nie przez wpływ na masy, ale przez posiada 
nie w ręku najważniejszych, politycznych, 
atutów, których tu wymieniać nie trzeba... 
Otóż obóz rządowy z inicjatywą porozumie 
nia nie wystąpi. Raz dlatego, że nosi w naj 
głębszych zakątkach swej świadomości za­
dawnioną urazę — wyrażając się najłagod­
niej — do „endeków*. Powtóre, że z „par­
tiami” dotąd nie „ g a /j*  i „gadać” nie bę­
dzie. Zastosował zresztą już dawno i kon­
sekwentnie stosuje inną metodę tworzenia 
„zgody narodowej*. Przemuje powoli, lecz 
systematycznie, od przeciwnika jedną zasa­
dę za drugą, jak: nacjonalizm (p. Miedziń-

sfci), pewien antysemityzm (p. Prystorowa) 
system „wodzostwa*, antyparlamentaryzm, 
antykomunizm i w ten sposób stara się osła­
bić pozycję przeciwnika...

Pozorni© wygląda to na pewne „zbliże­
nie*, a prasa lewicowa opierając się na tym 
wrażeniu już nieraz alarmowała opinię z po 

wodu porozumienia „sanacji” z „faszyz­
mem”. W gruncie rzeczy jednak porozumie­
nie jest dziś bardziej nierealne, niż kiedykol 
wiek dotąd. W miarę bowiem, jak „sanacja”

„N arod ow a  z g o d a "
„Kurier Warszawski1' zajmuje się spra­

wą „narodowej zgody" poruszoną ostatnio 
w tyg. ..Podbipięta".

„Nie triumf w wojnie domowej — 
pisze „Kurier Warszawski" — lecz zgo­
dne odrzucenie wojny domowej przez 
naród — oto cel, do którego wzywa „Pod. 
Wpięta* głównie młodsze pokolenie i któ­
remu, jego zdaniem, będzie sprzyjał silny 
w masach naszych instynkt jedności naro. 
dowej.

Po tych rozumnych słowach muszą się 
rozlec oklaski. Me zbraknie im gorącej 
aprobaty wśród wielu ludzi, którym je „wy 
jęto spod serca". Społeczeństwo w swej 
dużej większości pragnęłoby, aby nareszcie 
położono kres duchowi wyłączności obozo­
wej, megalomanii partyjnej i ciągłemu po. 
woływanira się na własne zasługi z prze­
szłości, Ale tymczasem co się dzieje? W 
czyn rym życiu publicznym? W praktyce 
coidizieiimej? Oto najświeższa jej, tej prak­
tyki, ilustracja, ów zjazd 50.1ecia „Zetu", 
— zauważmy: pięćdziesięciolecia! — orga­
nizacji tajnej z doby przedwojennej, z któ 
reigo wyłączono tych, „których 'brakło czyn 
nie — jak brzmi komunikat zjazdu — lub 
ideowo w szeregach ruchu niepodległościo. 

wego, którego żywym symbolem był Ko­
mendant Józef Piłsudski". I to się powtarza 
ciągle, codziennie, we wszystkich przeja- 
wac!^ życia, te anatemy, te oskarżenia, te 
wspominania, to pławienie się w uczuciach 
amtagonistycznyoh. Po drugiej zaś stronie 
czy się nie widzi także objawów podob­
nych? Niech nam p. Rembieliński powie 
np., czy nie słyszał « ust ludzi, których 
słusznie ceni za niejedną wybitną zasługę 
% przeszłości, uwag lekceważących na te- 
mat, dajmy na to, zasług patriotycznych 
Paderewskiego? I wieleż to razy or wi­
dział, jak kryterium czysto partyjne ćmiło 
wzrok, mąciło sąd, nawet tępiło prawidła 
dobrego wychowania?"

„Zaostrzenie  w a lk i"
W sprawie wystąpienia „Podbipięty" za 

biera głos naczelny organ Stron. Narodo­
wego „Warsz. Dziennik Narodowy".

„Jeżeli — pisze — różne stronnictwa czy 
grupy w Polsce walczą o rzeczy błahe, o 
przywidzenia, lub o interesy osobiste czy 
partyjne, to walka taka jest zbyteczna i 
szkodliwa. Jeśli by się natomiast okazało, 
że przedmiotem walki są zagadnienia wiel. 
kie i zasadnicze, to walka byłaby wskazana 
i konieczna. Wypada stwierdzić, iż istnie­
je szereg nieporozumień i sporów, które 
jut straciły znaczenie realne; do tej kate­
gorii należą, naprzykład spory orientacyjne 
z okresu wielkiej wojny. Cichną, one jednak 
i maleją, bo nie mają oparcia w rzeczywi­
stości i gdyby tylko o nie chodziło, to by. 
Ubyśmy bardzo bliscy zgody powszechnej.

Istnieje we współczesnej Polsce wielki 
i zasadniczy przedmiot sporu. A skoro tak 
jest, to wyjścia szukać dziś nie można je­
szcze na drodze kompromisu, czyli „zgody 
narodowej", może ona być ii tylko wyni. 
kiom zwycięstwa jednej ze stron walczą-1 
cycb.

Można sobie wyobrazić porozumienia 
między jednostkami i grupami całymi, 
lecz będą one tylko wówczas pożyteczne 
1 płodne w dobre następstwa, jeśli podsta. 
wą Ich będzie zwycięstwo pewnych niewzru 
szonych zasad. Dlatego o te zasady musi 
być nadal prowadzona konsekwentna i o- 
stra walka. Nie „zgody" nam tedy potrze­
ba, lecz jasnego sformułowania zasad poli­
tyki narodowej I zaostrzenia walki o nie, 
przezwyciężając przyrodzone lenistwo i 
kompromisowość natury polskiej".

P. A. L. „ ra d z i"
Stylem Dickensa z ..klubu Pickwicka" 

opisuje sprawozdawca „Polonii" posiedze­
nie P. A. L. w Katowicach. M. in. pisze:

„Sikolei zabrał głos pan Wacław Siero-

przyswaja sobie coraz więcej haseł obozu 
„narodowego*, w Stron. Narodowym budzi 
się coraz większa do niej niechęć i uzasad­
nione podejrzenie, że chodzi nie o wykona­
nie „programu narodowgo*, lecz o rozegra­
nie walki politycznej o władze.

Oczywiście jakiś wielki wstrząs, wielkie 
zagrożenie państwa od wewnątrz, czy od 
zewnątrz, zmieniłoby ten stan rzeczy. Ale 
na razie — wszystko po „staremu*.

szewski. Mówił o Śląsku, który nazywał 
„Szlonskiem", mówił o Miarce, którego na­
zywał „Marką", mówił o Lompie, którego 
nazywał „Lompą", mówił o Staimachu, któ 
rego nazywał „Stelmachem". Jedynym 

nazwiskiem, zdaje się, które pan Siero­
szewski wymówił poprawnie, było nazwi­
sko Grażyński. Bo oczywiście musimy pa­
miętać, że pan Sieroszewski wprawdzie 
miał skończyć wyliczanie zasłużonych na 
niwie kulturalnej Ślązaków na ks. Norber­
cie Bończyfcu, to jednak rozszerzył te cia­
sne ramy i przez dłuższy czas odmieniał 
we wszystkich przypadkach nazwisko Gra­
żyński, tudzież staropolskie, jędrne, pia­
stowskie i pełne krzepoty słowiańskiej sło­
wo: „włodarz".

Wreszcie pan Sieroszewski skończył. 
Publiczność odetchnęła z ulgą, panie na ga 
lerii zaczęły się pudrować, a panowie w 
hemicyklu ipoptzybierali wzruszone miny".

O rgan izacja  d la  katolickiego  
nauczycielstwa

W organie sodalicyjnym „Sodalis Maria- 
nus", przeprowadzono dyskusję na temat 
bardzo aktualny: — co ma r°bić katolickie 
nauczycielstwo, ze względu nz antykatolic­
ki charakter Z. N. P., czy tworzyć nową, 
.zdecydowanie katolicką organizację nauczy 
delstwa, czy też poprzeć, rozbudować i u- 
doskonalić działające już „Chrześdjańsko. 
Narodowe Stow. Naucz.". W ostatnim nu­
merze ..Sodalisa",, po zamieszczeniu kilku 
ostatnich głosów, zabiera głos redakcja i re 
zultaty dyskusji ujmuje w kilka punktów. 
Mianowicie — czytamy tam: —

„Wykazała ona najpierw, ii tworzenie 
nowej organizacji katolickiej obok Stowa­
rzyszenia Chrz.-Nar. nie jest rzeozr wska 
zaną i celową. Rozbudować raczej należy 
i umocnić organizację istniejącą.

Powtóre wykazała ona konieczność snre 
cyzowania nazwy Stowarzyszenia z wyraź­
nym mianem „katolickie" i konieczność 
kategorycznego przeprowadzenia w nim za­
sady apolityczności. Ma to być całkiem nie 
zależna organizacja zawodowa, ale na 
wskróś katolicka.

Wysuwano również żądanie wyelimino­
wania ze Stowarzyszenia nauczycieli prote­

stantów. Jak nas zapewniano ze htrony 
najbardziej kompetentnej, protestantów na 
Jeżących do Stowarzyszenia jest tylu, iż 
ich można policzyć na palcach jednej ręki. 
Może więc nie warto się o to spierać, ani 
żądać ich usunięcia. O należenir. zaś pra­
wosławnych w ogóle nic nie wiadomo.

Jeśli chodzi o zrealizowanie wysunię­
tych postulatów, których konieczność, na­
wet nikt z członków Stowarzyszenia zasad­
niczo nie kwestionuje, to przeprowadzić je 
może tylko Walny Zjazd Delegatów, który 
zbiera się co roku w czerwcu. Tylko on ma 
prawo zmieniać statut i wybierać zarząd. 
Jak nas zapewniano, wspomniane postulaty 
będą na najbliższym zjeżdzie wzięte pod ob 
rady i decyzja zapadnie. Są także starania 
o przyśpieszenie zjazdu na miesiąc maj. 
Glos ma więc Walny Zjazd Delegatów!"

Prosim y P . T. Abonentów 
o nadsy łan ie  p renu  n e ra ty  za

grudztefr
Równocześnie zw racam y się 

do wszystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości w yrów ­
nać na Nr. kon ta  P .K .0 .415-730

Europa wobec układu
n iemiecho-japońskie oo
Podpisany 25 uib. m. w Berlinie układ 

niemiecko-japoński o zwalczaniu Ko min ter­
nu nie przestaje być tematem komentarzy 
prasy światowej. Będzie to zrozumiałe, je­
śli zważymy, ż,e nie jest on tylko zwykłym 
porozumieniem antykomunistycznym, lecz 
sięga głęboko w układ sił międzynarodo­
wych, zahaczając o sprawy obchodzące trzy 
kantyn en ty: Europę, Azję i Amerykę.

•Teśli pominiemy strony bezpośrednie za­
interesowane. t. zn. Niemcy i Japonię, oraz 
Wiochy, to stwierdzić należy, że umowa nie 
miecko japońska nigdzie nie spotkała się 
z oceną pozytywną. Niepokój Sowietów 
i rozmaitych czynników filosowieckich nie 
zasługiwałby ma baczniejszą uwagę, gdyż 
Sowiety są również stroną bezpośrednio 
„zainteresowaną*. Zresztą pod tym wzglę- 
d'em układ podpisany w Berlinie może mieć 
ma wet dodatnie rezultaty, jeśli by zdołał 
wpłynąć hamująco na szukającą awanriry 
politykę Moskwy. Niezadowolenie a nawet 
zaniepokojenie iest jednak również nutą do 
minującą w prasie angielskiej, amerykań­
skiej i francuskiej i to w organach prawico­
wych zwalczających komunizm 1 krytykują 
cych ostro politykę Moskwy.

Ariglia jest podwójnie niezadowolona. 
Ze względu na swe interesy w Chinach i ze 
względu na pokój w Europie. Trafnie to 
okręcił Saint-Rriee w „JoumaTu" pisząc: 
,, Jeśliby ktoś chciał znaleźć środek Ina wzbu 
dzenie irytacji Anglików, to trudno by mu 
było znaieżć lepszy*. To stanowisko angiel­
skie znalazło swój wynaz m. im. w niezwy­
kle ostrym wystąpieniu umiarkowanego za­
zwyczaj „ T im e s a " ,  uchodzącego za or­
gan półurzędowy, który główne wymówki 
skierował pod adresem Japonii i „metodę 
opierania związków politycznych ina antypa­
tiach ideologicznych* nazwał „niefortunną 
i niebezpieczną*. Konserwatywny zas 
„M o r n i n g P o s t ” pisał: „Możemy niena- 
widzieć komunizmu lecz to jeszcze nie powód 
by wpadać w sidła, służące cudzym intere­
som”. Anglia jest, jak wiadomo, przeciw­
na — podobnie jak i Polska — tworzeniu 
bloków, ideologicznych, prowadzących do 
wojen „religijnych*^ co znalazło m. in. swój 
wyraz we wspólnym komunikacie wydanym 
w wyniku ostatniej wizyty min. Becka w 
Londynie. Ten pogląd stał sie decydujący 
w ocenie układu niemiecko-japońskiego. 
W układzie tym widzi zresztą opinia brytyj­
ska nie tylko umowę w sprawie zwalczania 
Komioternu, ale i porozumienie sztabów ge­
neralnych Ina wypadek wojny z ZSRR.

Drugi wzgląd, który każe Anglii usto­
sunkować się nieprzychylnie do układr nie­
miecko-japońskiego, tlo — troska o interesv 
brytyjskie w Chinach. Mimo bowiem oficjał 
nego oświadczenia japońskiego, że „Japo- 
nia nie ma zamiaru narażać na szwank tra­
dycyjnie przyjaznych stosunków z W. Rrv- 
tnią i ze Stanami Zjednoczonymi*, panuje 
w Angii przekonanie,, że dalsza ekspansja 
japońska w Chinach, którą ułaririać będzie 
sztandar antykomunistyczny użyty jako ta 
ran tonujący drogę japońskkiej polityce im­
perialistycznej, naraża na szwank interesy 
brytyjskie. Układ niemiecko -japoński krę­
puje swobodę ruchów na Dalekim Wscho­
dzie Sowietom, dając tym samym większą 
swobodę Japonii Tej właśnie zoyt wielkiej 
swobody Japonii obawia sie zarówno W. 
Brytania jak i St. Zjednoczone.

Opinię prawicowych sfer francuskich od 
daje najlepiej głos „L‘A m i ó u  P e u p l e ”. 
Dziennik ten pisze: „My także jesteśmy
przeciw Kominitemowi lecz walka przeciw­
ko komunizmowi jest sprawą wewnątrzną 
każdego państwa. Odmówimy zawsze udzia­
łu w grze organizowanej pnzez propagalndę 
niemiecką, której szczerość jest conajmniej 
podejrzana... Układ niemiecko-japoński jest 
porozumieniem, zmierzającym do zorgalnizo 
wania krucjaty antykomunistycznej. Odrzu­
camy myśl o jakiejkolwiek krucjacie żarów 
no antybolszewickiej jak antyfaszystow­
skiej*. „ J o n  rui a 1* stwierdza: „Rzadko
widzi się, by jakaś słuszna idea była tak’ 
wypaczona... Nie dlatego, żte niebeznieczeń- 
stwo nie istnieje, lecz dlatego, że jego zwal 
czanie jest rzeczą policji i polityki wewnę­
trznej, a  tnie dyplomacji”. „L‘ O r d r e* zasta 
nawia się nad pow,odami układu niemiecko- 
japońskiego i uważa, żte Niemcom chodziło 
o unieruchomienie na Dalekim Wschodzie 
części sił brytyjskich i o odwrócenie uwagi 
Stainów Zjednoczonych od Europy. Japonia 
natomiast — pisze dziennik — chciaia so­
bie ułatwić swoje przedsięwzięcia w Chi­
nach i w stosunku Jo  ZSRR.

Stanowisko oficjalnych czynników Pol­
ski nie jest znane. Można się go tyiko domy 
-lać z artykułu, z którym p. B. Miedziński
wystąpił w „Gazecie Polskiej”.

J . P.

Przegląd prasy...
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mieli do czyniejnia z blokiem japońsko-nie- 
mieckim przeciwko Rosji Sowieckiej lub ja 
kiemukolwiek państwu trzeciemu — przy­
jęta i obowiązująca zasada polityki polskiej 
opowiada się przeciwko wszelkiego rodza­
ju  „blokom i kontrblokom". I to decyduje. 
Jeśliby natomiast chodziło o porozumienie 
między dwioma państwami celem zwalczania 
w swym wewnętrznym życiu akcji rewolu­
cyjnej o hasłach międzytnanodowych, kiero­
wanej z zewnątrz — nie sądzimy, aby wła­
ściwą dla Polski drogą było wchodzenie w 
układy o tym charakterze. I to nie tylko dla 
tego, że taka metoda ociera sic z b y t  blisko 
o niebezpieczeństwo „wojen religijnych*, 
k tóre Rząd Rzpltej słusznie potępia. Uważa 
my, że nie należy zwalczać międzynarodów­
ki — międzynarodówką; rewolucyjnej ideo 
logii międzynarodowej można skutecznie 
przeciwstawiać jedynie ideologię narodową; 
ta zaś nie może być wspólnym produktem 
kilku narodów — musi powstawać, wy­
kształcać się i nabierać właściwej siły jedy­
nie w ramach każdego narodu z osobna".

L.

Jta tematu żydowskie

0 powszechna odpowiedzialność

Trafił na franta
Muszą w ystąpić w  obronie pokrzywdzo  

nego „1. K- C.“ Bo mią każda nics/wawie- 
dliwość gniewa...

„Kterier Poranny“ atakuje „I. K. C.*, 
rie  w  maju 1926 rolni (!) zamieścił kilka  
notatek, które się mogły „pilsudczykomu 
nie podobać. 1 woła: — patrzcie, co to wte­
dy  „I. K. C.“ wypisywał-..

Warszawski organ jednak źle się w y­
brał. Trafił na franta... W maju, 1926 roku 
„Z. K. C.“ podawał wprawdzie inkrymino­
wane notatki, ale: 1) tylko tak długo, jak  
'długo zwycięstwo w dniach majowych 
chwiało się na dwie strony, 2) a nawet wte- 
’dy  obok inkryminowanych notatek umiesz­
czał inne, których celem było zadowolenie 
"drugiej strony. Sam zresztą „l. R. C.“ bro­
ni się przed zarzutami Kuriera Poranne- 
go“, a na dowód swej niewinności zamiesz­
cza fotografie numerów z maja 1926 
roku. Ten dowód mu się udał... Moim obowiąz 
kietn było tylko  zwrócić uwagę na to, te  
„R. P.u szukając na „l. K. C.u pomsty za 
ewoją klęskę w procesie o „Płomyku źle 
'się wybrał atakując go z tej strony. Jest 
bowiem  „7. K. C.“ niewinny.

BAYARD.

Kronika kulturalna
Z FUNDACJI KOŚCIUSZKOWSKIEJ. Osta 

tnie sprawozdanie Fundacji Kościuszkowskiej 
wykazuje, że Fundusz żelazny tej instytucji 
wynosi obecnie 159.268 dolarów, włączając w 
to  sumy zebrane na dwa wieczyste stypendia 
W Marszałka Piłsudskiego 6.437 dolarów.

Godne uwagi jest, że na te stypendia nad­
syłają idatki nie tylko Polacy, ale i rodowici 
Amerykanie. Np. p. Haskell, wdowa po guber­
natorze stanu Missouri, która była w Polsce 
ub. lata, na krakowskim Zjeździe kobiet z wyż 
teym wykształceniem, zachwycona Polską i 
polską gościnnością, nadesłała Fundacji ofiarę 
na rzecz stypendium im. Marsz. Piłsudskiego.

DWA NOWE MUZEA WE LWOWIE. 
Lwów uzyska w niedługim czasie dwa nowe 
muzea, a mianowicie Muzeum Etnograficzne 
( Muzeum Pradziejów Ziemi Czerwieńskiej, któ 
to pomieszczone będą w  polacu Biesiadieckich. 
jNa Muzeum Etnograficzne złożą się zbiory p. 
'Aleksandra Prusiewicza. do których dołączone 
zostaną bogate zbiory, znajdujące się w Mu­
zeum Przemysłowym i Muzeum Narodowym 
im. Jana HI. Na Muzeum Pradziejów Ziemi 
Czerwieńskiej złożą się piękno zbiory, miesz­
czące się obecnie na Uniwersytecie J. K. jnko- 
też zbiory będące w Muzeum im. Pzieduszyc- 
kich. ,

Organizacją muzeów zajmuje się dr Czo- 
ławeki, przy współpracy prof. U. J. K. dr Ada­
ma Fiechera. p. Aleksandra Prusiewicza, b. dy­
rektora Muzeum w Kamieńcu Podolskim i Łuc 
ku ! prof. U. J. K. b. premiera sen. dr Leona 
Kozłowskiego, inicjatora Muzeum Prehisto­
rycznego m. Lwowa.

Otrzymaliśmy następujące uwagi w 
związku z przestrogą p. W. Bieńkow­
skiego. Zamieszczamy je, choć sądzimy, 
że przestrogi p. W. Bieńkowskiego lek­
ceważyć nie należy. — Red. ,,Gl- Nar-U
Artykuł p. W. Bieńkowskiego p. n. „Me 

Lody wschodnie" („Głos Narodu" z 26 listo 
pada) nasuwa mi obawę, czy nastawienie 
psychiczne katolickiej inteligencji w Pol­
sce. a za. nią i szerokich warstw katolickich 
w sprawie walki o prawa katolicyzmu lub 
dobro narodowe nie ulega wypaczeniu, któ 
re wiedzie prosto do przegranej. Znamien­
ne bowiem jest ■— że Szan Autor ubolewa 
nad stratą kilku złotych, którą musi wy­
cierpieć chłop na skutek bojkotu żydów, 
zorganizowanego przez młodych narodow­
ców. Czyż można w ten sposób stawiać 
sprawę, gdy idzie o zmaganie się narodu 
polskiego z masą 3 i pół miliona żydów w 
Polsce, popieranych prócz tego przez milio 
ny rodaków i lewicę z całego świata? Nie 
chodzi mi zresztą już tylko o fakt. zaznaczo­
ny; chcę natomiast wskazać na psychiczne 
nastawienie, niebezpieczne dla dolna wal­
ki. Nie wolno nam mianowicie zacieśniać 
odpowiedzialności za Katolicyzm lub spra­
wę narodową, lecz musimy dążyć, by ogół 
katolików i osobiście i jako zbiorowość roz 
szarzał ramy teij odpowiedzialności, czyli dą 
żyć do tego, byśmy dla sprawy gotowi byli 
wszyscy poświęcić jak najwięcej i byśmy 
miieli siłę żądać tego od innych. W takich j 
momentach, jak1 obecne, musimy się decydo*

wać na poświęcenie wszystkiego: własnego 
spokoju i wygody, władnych dochodów, 
własnych posiadłości, własnych pragnień, 
nawet własnego zdrowia. Katolicy hisz­
pańscy, wielcy właściciele, nie chcieli zrozu 
mieć, że odpowiedzialność za Kościół i na­
ród spoczywa rówlnioż na ich — latyfun- 
diach i mają teraz rzeź wojny domowej. Le­
nin z całą swoją hezcevomonialinością umiał 
tę prawdę przyswoić swoim- mówiąc, że dla 
wprowadzenie ustroju soejalistyezngo mo­
żna poświęcić Ina śmierć i 50 milionów rosyj 
skicli chłopów, a znane są słowa Słowackie­
go, żo nie czas żałować róż. gdy płoną la­
sy... Nas zaś dotknął fałszywy „humanita­
ryzm", że chcielibyśmy walczyć bez strat, 
tarć, ofiar. Więc ulepszajmy metody walki, 
ale nie spodziewajmy się, że ktoś wynajdzie 
metodę przyjemną, bez... walki.

Oo rozszerza odpowiedzialność osobistą 
i zbiorową, co podnosi ofiarność? Niena­
wiść, strach lub miłość. Komunizm pielęgnu 
je nietnawiść jako siłę bojową swych szere­
gów, uzupełnia ją prjez sitrach — terror. 
Nam nienawidzić nie. wolno. Żle by też by­
ło, byśmy się ocknęli dopiero wtedy, gdy to 
tonący brzytwy się chwyta — ze strachu. 
Katolicka miłość narodu musi się tak rozpa 
lić. by dla zwycięstwa gotowa była poświę­
cać siebie. Komtodant Alkazaru poświęca­
jący swojego syna dla zwycięstwa, to naiu- 
ka i wzór. Ulepszajmy metody, lecz z góry 
wyznaczmy w każdej szeroką nole — ofie­
rze. Ks. St. Krawczyk.

Mesjasz — to rewolucja
SZALOM ASZ

Kiedy sto lat temu ukazało się pierwsze 
wydanie „Niebóg ki ej Komedii" Kiasinskie- 
glo, nikt z ówczesnych nie zdawał sobie spra 
wy z tego, jak ważne i głębokie zawiera, my 
śłi. Była to wizja przyszłego dramatu świa­
ta, Nie be® zastrzeżeń przyjmowano słowa 
autora „Nieboskiej4*. Nic dziwnego. Nie wie­
lu było takich, którzy przejinzcli całą głębię 
duszy żydow&kiej i poznali jej zamiary. Znał 
ją Krasiński. Wiedział, że w umysłach nowo 
czesnych filozofów żydowskich pojęcie Me­
sjasza zaczyna coraz to bardziej kojarzyć 
się z ideą — światowej rewolucji. Dlatego 
„Nieboską komedię" można nazwać zna­
kiem ostrzegawczym.

Jak zareagować na ten ztnak ostrzegaw­
czy?...

Przewrót bolszewicki, to — pierwszy akt 
światowego dramatu — który przewidział 
twórca „NiebosMej komedii". Jeszcze się 
tętn na dobre nie skończył, a  oto na innej 
scenie Europy jesteśmy świadkami drugie­
go: — Hiszpania. Ileż tragizmu zawiera się 
dziś w tym jednym słowie! Spełniają się pro 
nocze wizje naszego wieszcza! Oczekiwany 
prze® żydów „Mesjasz" poczyna się przybli­
żać. Przybliżenie przyjścia tego „Mesjasza4*, 
to — „ścięta  z Inajświętszych spraw'4 nairo 
du żydowskiego.

Wydana w roku 1933 książka Szaloina 
Asiza pt. „Maitika4*, stanowi bardzo cenną ilu 
strację tego twierdzenia... Oto młody żyd 
imieniem Henoch wtajemnicza młodą żydów­
kę w arkalna i istotę „świętej sprawy". Na 
stronie 63 wspomnianego utworu czytamy:

— Niech ci się nić zdaje, że życie jest 
łatwą rzeczą. Zycie jest poważną, bardzo 
poważną sprawą. Każdy musi życiu spłacić 
swój dług. każdy musi spełnić swój obowią­
zek. Rozumiesz?

— Tak — kiwała potakująco głową, cho 
ciąż nie rozumiała.

— Ozy chciałabyś także wziąć Ina siebie 
swój obowiązek? Nikt cię nie powinien zinu 
szać... ale czy chciałabyś dobrowolnie

— Jalkiż to związek — spytała.
— Obowiązek wobec świętej sprawy.
— Świętej sprawy?
— Święta sprawa, to — rewolucja.
—• Rewolucja? — przeraziła się Dwojra.
— Tak — odpow iedział Henoch twaTdo,

Kinoteatr dźwiękowy „ W  A  N  D  A “  Sw. Gertrudy 5
Wyświetla od dziś VIII jubileuszowy film sezonu — Pierwszy polski film wykonany na miarę

TRĘDOWATA
arcydzieł zagranicznych

Piękna i wzruszająca opowieść miłosna na tle głośnej po­
wieści HELENY MNISZEK najpoczytnioiszei polskiej autorki. 
W rolach giównych: ELŻBIETA BARSZCZEWSKA — FRAN­

CISZEK BRODNIEWICZ -  STANISŁAWA WYSOCKA — KAZ. JUNOSZA STĘPOWSKI -  
JuZEF WĘGRZYN — MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA -  WŁADYSŁAW GRABOWSKI -  
ZYGMUNT CHMIELEWSKI i inni — Filmu tego nie potrzebujemy określać żadnymi superlaty­
wami każdy kto go oglądnie, sam stwierdzi, że przewyższa on okrzyczane przeboje zagraniczne 

Ponadto w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5-tej, 7-mej i 9.10. — W niedzielę i święta 

o godzinie 3-ciej popołudniu — Program N. 8.

-  ŚWIADKIEM.
bez śladu dawnego aakłopotania, — to wol 
ność, to swoboda we»ystkich ludzi, to „świę­
ta sprawa".

Młoda dziewczyna wyjeżdża wkrótce 
z rodzicami do Ameryki. Autor więc, mimo 
największej miłości młodego dziewczęcia ku 
Henochowi, targa więzy tych uczuć, roz­
dziela dwa złączone z sobą uczuciem serca. 
Ot w jakim celu?... Dla celu „wyższego*1: 
dla obowiązku wobec „świętej sprawy*4. Po 
dolbne myśli nurtują w głowie rodziców 
Dwojry. Długoletnia ich bieda, zwłaszcza po 
wyjeżdzie najstarszego sytna skłania ich do 
ustawicznego narzekania, ale też budzi wia­
rę w bliskie „przyjście Mesjasza".

Oto żyd An&zel mówi do swej żony Sury 
Rywki:

— Cle ttra znaczy zabrać swie manatki? —■ 
Jechać do AmJeryki to niebyłe col — Baga­
tela! — Jechać do Am eryki!-------

A Sura Rywka przypomina mu:
— Przecież tego tylko chciałeś; ciągło 

pisywałeś listy, żć świat, się zapada. Dopy­
tywałeś się ,3<iedy już wreszcie przyjdzie 
Mesjasz?"

Wreszcie przyszedł ów „Mesjasz*1 na zic 
mię hiszpańską i zaczyna działać.

Powtórzmy rautom poprzednio pyta­
nie: — Jakże więc zareagował świat na sy­
gnał ostrzegawczy autora „Nleboskiej konie 
dii"?... Świat cały nie doceniał roli „anoni­
mowego mocarstwa* i jego nłodu w posta­
ci — komunizmu. Dopiero tragedia Hiszpa­
nii zaczyna chrześcijańskim narodom otwie­
rać oczy. Lecz to nie koniec!

Od tych to bowiem narodów zależeć bę­
dzie, czy na scenie tego świata- rozegra się 
akt trzeci — „Nieboskiej komedii4* i czy 
nad pobojowiskiem Hiszpainii rozlegnie się 
wreszcie słowo Pankracego: „Galilaee vi- 
cisti". Eaka.

“H a d i n
AUSTRIA I NIEMCY TRANSMITUJĄ KON 

CERT MUZYKI POLSKIEJ.
Z roku na rok daje się zauważyć wzrost 

zainteresowania zagranicy polskimi audycjami 
radiowymi. W ostatnich tygodniach zwróciły 
się liczne broadcatftingi zagraniczne z propo­
zycjami transmitowania koncertów muzyki 
polskiej, nadawanych przez Polskie Radio.

Nie tak dawno transmitowały rozgłośnie 
amerykańskie koncert „Tańców polskich", 
obecnie dn. 3 grudnia o godz. 19.30 Polskie 
Radio organizuje wielki koncert p. t. ..Tań- j 
co, pieśni i melodio polskie", który transmito­
wany zostanie do Austrii i Niemiec. Audycja 
ta trwać będzie od godz. 19.30 do 20.45, zaś 
udział w niej wezmą połączone orkiestry Pol­
skiego Radia pod dyr. Z. Górzyńskiego oraz 
soliści: M. Karwowska. J. Popławski, P. Dą­
browski, S. Tawroszewicz oraz chór P o lsk ie ­
go Radia, Program .koncertu obejmuje utwo. 
ry wyłącznie polskich kompozytorów: Moniusz­

ki. Grossmana. Różyckiego, Malinowskiego, 
Rudnickiego, RyDioldego, Sygietyńskiego i in­
nych. Koncert nosi charakter popularny.

W okresie świąt Bożego Narodzenia Ber­
lin transmitować będzie * Warszawy audycję 
polskich kolęd.

Dzięki transmisjom audycyj polskich na 
zagranicę zarówno muzyka polska jak \ kom­
pozytorzy poiscy stają się coraz lepiej znani 
obcym słuchaczom.

rPOD ZIEMIĄ1 — PREMIERA 
W TEATRZE WYOBRAŹNI.

Znakomity pisarz niemiecki Ernest Johann- 
sen, głośny już w Polsce dzięki nadanemu 
przez Polskie Radio w roku ubiegłym repor­
tażowi wojennemu „Hallo, tu brygada* — 
występuje z nową premierą radiową. W wilię 
św. Barbary, .patronki górników, naidia Roz­
głośnia Warszawska mocne w wyrazie drama, 
tyczuym słuchowisko górnicze p. t. „Pod zie­
mią" („Unter Tag“). Johannsen odznacza dę 
nie tylko talentem dramaturga, ale i świet­
nym wyczuciem elementów dźwiękowych, któ­
re i tu, jak w Brygadzie, tworzą, organiczny 
składnik akcji. Dramat radiowy „Pod ziemią* 
tłumaczył Gustaw Morcinek. Utwór t©n wy. 
stawiony był z wielkim sukcesem w licznych 
rozgłośniach zagranicznych. Podkreślić należy 
sympatyczny gest autora, który czwartą część 
swego honorarium za polską autoryzację prze­
znaczył ma wdowy i sieroty po polskich gór­
nikach. Audycję nada Polskie Radio w dniu 
8 grudnia o godz. 19.00. Na czele doskona­
łej obsady stoi Stefan Jaracz.

AUDYCJE DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
W środę, dnia 2 grudnia o godz. 16.10 n- 

slyszą dzieci starsze nową, serię zagadek mu­
zycznych w opracowaniu Ady Artzt i Tadeu­
sza Seredyńskiego, oraz dowiedzą się o wy* 
niku ostatniego konkursu zagadek.

Hokus pokus dominikus — oto zaklęcie, 
na które zapewne mali radiosłuchacze % nie­
cierpliwością czekają, ażeby dowiedzieć się co 
nowego z Czarnej magii. W czwartek unia 
8 grudnia o godz. 16.20 do 16.35 usłyszą wre®* 
cie te zaozarowan< siowa. Jerzy Gorżabek za­
prasza was na czarodziejską zakąskę.

W piątek, dnia 4 grudnia, o godz. 11.80 
starsze dzieci szkolne usłyszą słuchowisko 
Fwy Szelburg-Zarembiny, którego hasłem jest 
„Wszyscy razem". Każdy człowiek pracuje w 
swoim małym odcinku, ale z wysiłku wszyst­
kich wzrasta ogrom wspólnej prf,cy. W do­
robku społeczeństwa każdt odnajdzie swoją 
cząstkę i ślad własnego trudu. To poważne 
zagadnienie autorka poda dzieciom w formie 
barwnej, przystępnej i zajmującej.

W sobotę, dnia 5 grudnia, o godz. 14.3C, 
w wigilię Sw. Mikołaja, Teatr Wyobraźni dl* 
dzieci wznowi dla najmłodszej dziatwy radio­
wej słuchowisko Wandy Tatarkiewicz i Be­
nedykta Hertza p. t. „Idzie święty Mikołaj**. 
Będzie to wesoła przygoda św. Mikołaja, któ­
remu w wędrówce rozwiązał się worek z za­
bawkami.

-oo-
Programy słacyl radiowych

CZWARTEK, DN. 3 GRUDNIA 1936.
Program ogóinupoisici: Godz. 6.30 Kiedy ran­

ne wstają zorze; 6.S5 Gimnastyka; 7.15 Dziennik 
poranny; 7.25 Programy lokalne; 8.00 Audycja dla 
szkól; 11.30 Audycja dla szkól (dla dzieci młod­
szych) 11.57 Sygna czasu i hejnał z Krak.; 12.03 
Koncert; 12.40 Programy lokalne; 12.50 Dzien­
nik południowy; 15.15 Programy lokalne; 16.20 
„Hokus pokus Dominikus" — zanraszamy na cza 
rodziejską przekąskę, — andycja dla dzieci star­
szych; 16.35 Marsze i pleśni wojskowe; 17.00 
Pogadanka p. Ł: „Oszczędna I modna pani do­
mu"; 17.15 Koncert kameralny; 17.50 Reportaż; 
18.00 Pogadanka aktualna; 18.10 Komunikat śnie 
go w y; 18.20 Wiadomości sportowe; 18.45 Poga­
danka aktualna; 18,55 Teatr wyobraźni — „Pod 
ziemią"; 19.30 Tańce, pieśni i melodie polskie; 
20,45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanki, 
aktualna; 21.00 Odczyt; 21.15 „Sylwetki kompo­
zytorów polskich; 22.15 Koncert; 23.00 Programy 
lokalne dla Warszawy i Lwowa.

Kraków. (293.5 m.) Godz. 7.25 Kilka informa- 
cyj; 7.30 Muzyka poranna z płyt; 12.40 Audycja 
dla dzeci; 14.00 Płyty; 15.15 Koncert reklamowy; 
15.30 Muzyka fortepianowa z płyt; 16,05 Odczyt;
16.15 Wiadomości z dnia; 18.29 Trybuna młodych 
muzyków; 18.40 Program na dzień następny.

Lwów, (377.4 m.) Godz. 7.25 Program na dzi­
siaj: 7.30 Parę informacyj; 7.35 Muzyka lekka 
z płyt; 12.40 Pogadanka; 14.30 Koncert życzeń;
15.15 Koncert reklamowy; 15.30 Lwowskie wia­
domości bieżące; 15.35 Muzyka lekka z płyt; 
15.55 Kącik humoru: 16.00 Płyty; 18.20 Muzyka 
lekka z płyt; 18.30 „Brzeżany" — miasto marszał 
ka Rydza-Śmigłego, odczyt; 23.00 Muzyka tanec* 
na z płyt.

Warszawa (1339 m.) Godz 7.25 Parę informa­
cyj; 12.40 Pogadanka; 15.15 ..Szeherezada"; 16.00 
Skrzynka ogólna; 16.15 Życie kulturalne stolicy; 
18.20 Koncert reklamowy; 18.40 Program na ju­
tro; 23.00 Muzyka taneczna z płyt.

Katowice. (395.8 r/i.) 6.00 Pieśń poranna; 6.03f 
Płyty; 7.25 Wiadomości bieżące: 7.30 Muzyka po­
ranna: 12.40 Pogadanka; 13.09 Koncert życzeń,
13.15 Płyty: 13.58 Wiadomości giełdowe;
Koncert reklamowy: 15.35 Życie kulturalne Ślą­
ska; 15.10 Muzyka lekka i taneczna z płyt; 
Pogadanka aktualna; 18.30 Płyty; 18.40 Program 
na jutro.
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Działalność gminnych Kas
pożyczkowo-oszczędnościowych w r .  1935

Smiiine Kasy pożyozkowo-oazozędnośoiowe 
działające w liczbie 910 na terenie ■woje­
wództw centralnych i ■wgohodnich budzą coraz 
większe zainteresowanie społeczeństwa.

Założone przez gminy wiejskie mają 
flńtóiią osobowość prawną i są instytucjami 
użytewności publicznej. Gmina wiyposaia 
Kasę w kapitał zakładowy i odpowiada za 
v. kladj i inne operacje Kasy całym swym 
majątkiem i dochodami.

Kasy te przetrwały okres kryzysu po­
myślnie. aczkolwiek zwężając swe operacje^ 
Obecnie następuje ożywienie ich działalności.

Suma obrotów w r. 1935 w 887 Kasach 
wyniosła około 60 milionów zł., t. j. o 11.8% 
w ciągu 1 roku więoej.

Rozpatrując wyniki bilansowe operacyj 
kas za rok 1935. należy stwierdzić, że oży­
wienie operacyj Kas dotyczy wszystkich po- 
zyoyj bilansowych. Bilans netto wzrósł w cią­
gu roku o 7.1% i wyniósł 26,184.9,98 złotych. 
Ruch na rachunku wkładek oszczędnościo­
wych trochę się ożywił. Wypłacono wkładek 
więcej, niż rezed rokiem o 122.026 złotych; 
przyjęto wkładek o 392.375 zł. więcej, niż 
w 1934 roku. W rezultacie przyrost wkładek 
wyniósł 470.394 zł., t. j. 5.9%, a suma całko­
wita wkładek wyniosła 8,018.174 złotych 
w 809 kasach, co czyni przeciętnie ma 1 kasę 
9.911 złotych.

Nadal 18 kas nie posiadało wkładek. Licz­
ba wkZndów uległa większym zmianom i wy­
nosiła 144.824 osób, t. j. o 9.278 osób Iwięoej, 
niż w 1934 roku.

Długi kas, których spadek obserwowaliś­
my stale od 1931 roku, w 1935 x., pomimo do­
konania w porówc miu z r. 1934 większych 
Hpłat o 212.369 zł., warosły w ostatecznym 
wyniku o 919.958 zł., t. j. 11.2% i wyniosły 
tJJa 728 kas — 8.263.932 zł., zwiększając

tycE o1 Eolicznośoiaoh praeciętne zadłużenie 
jedrej kasy do sumy 11.346 zł. (w r. 19B4 
wynosiło 10.815 złotych). Stosunek procento­
wy kapitałów własnych do długów wyniósł 
więc 96.9%.

Ten wzrost zadłużenia kas nie jest jeszcze 
nadmiernym, nie wiele bowiem przekractaa 
w stosunku do ogólnej sumy kapitałów oibro 
towyefa stosunku 1:3.

Działalność pożyczkowa kas w 1935 roku 
znacznie się ożywiła i przekroczyła już po- 
riom z roku. 1931 Bilans brutto 887 kas wy­
kazuje zwiększenie sumy wydanych pożyczek 
o 8,461.242 zł., t  j. 42.3% w stosunku do 
1934 roku. Również nastąpiło zwiększenie 
spłacenia pożyczę! o 1.847.884 zł., w rezulta­
cie stan potyczek zwiększył się w końcu

1935 r. w stosunku do 1934 r. o 8.7% i wy­
nosi dla 887 kas — 24,327.284 zł. Przeciętnie 
na jedną kasę przypada udzielonych pożyczek 
na sumę 27.426 złotych.

Akcja konwersyjna zadłużeń rolniczych 
objęła w Kasach w 1935 roku — 16.914 ukła­
dów na sumę 5,261.212 zł., która mieści się 
w sumie ogólnej stanu pożyczek.

Wyniki finansowe działalności Kas w ro­
ku 1935 znacznie się poprawiły.

Liczba Kas, wykazujących straty wyno- 
j siła 91 na sumę 91.819 zł., gdy w 1934 roku 
_ jeszcze 115 Kas miało sumę strat 111.771 zl. 
i Liczba Kas wykazujących czysty zysk wzrosła 
] z 751 i sumy 666.799 zł do liczby 793 Kas 
I z sumą czystego zysku 879.351 zł. Przeciętny 
| zysk na 1 Kasę wynosił 1.108.8 zł. (w 1934 ro- 

ui — 887 złotych).
Zysk powyższy nie był rezultatem wyso­

kiej stopy procentowej od pożyczek, gdyż wy­
nosiła ona od 7 do 9.5% w stosunki ocznym. 
lecz wynikiem oszczędnej gospodarki i niskich 
kosztów handlowych. Przeciętne koszty admi­
nistracyjne na 1 Kasę. wyniosły w 1935 roku 
sumę 561.3 zł. (w r. 1934 — 365 zł.).

Koszty administracyjne stanowiły zaledwie 
1.9% sumy bilansowej (w r. 1934 — 2.1 proc.) 
a więc obniżyły się w ciągu roku o 0.2%.

Komornicy w lokalach
katolickich stowarzyszeń oświatowych

BEZPRAWNE POBIEPa NIE PODATKÓW PRZEZ URZĘDY SKARBOWE.

Oprócz państwa, które przeprowadza bez 
poŚTedinie prace oświatowe działają skutecz 
nie i pożytecznie na tym odcinku społeczne 
stowarzyszenia kulturalno - oświatowe i spo 
łeczno - wychowawcze. Do rzędu takich sto 
wa.rzyszeń społecznych, wysuwających się 
na czoło prac oświatowych. należą Stowa­
rzyszenia Akcji Katolickiej (Katol. Związki 
Młodzieży męskiej i żeńskiej, Katol. Związ­
ki Mężów i Kobiet, skupiające blisko 600 
tysięcy członków.

Stowarzyszenia te kładą duży nacisk, by 
lokalne komórki organizacyjne miały ośrod 
ki pracy w formie ognisk, świetlic, domów 
ludowych i parafialnych, a wyższe ogniwa 
organizacyjnie odpowiednie lokale na prowa 
dżemie swoich prac. Ż wyników statystyki 
wspomnianych Stowarzyszeń Akcji Katolic­
kiej za rok 1935 okazuje się, że wszystkie 
wyższe ogniwa organizacyjne rozporządzały 
własnymi lokalami a blisko 7.000 lokalnych 
komórek posiadało własne domy ludowe i 
parafialne, oraz własne lub i/ynajęte ogni­
ska i świetlice, stworzone wyłącznie wysił­
kiem społecznym.

Wydawać by się mogło, że ta ofiaitna i
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KUFRY, WALIZY, NESESERY
Tek i na akta i szkolne, portfele, 

papierośnice, portmonety, 
oraz naimodlnieisze torebki damskie

A. FRONCZ K R A K Ó W ,  
ul. Floriańska 17.

Telefon 173«6t.

my j

Ceno giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w  Krako- 

notowano we wtorek 1 grudnia następujące 
ceny:

ZBUŻA.
Pszenica dworska czerw, stand. 
Pszenica dworska biała stand.

24.75—25.00
•24.50-24.75

Kino „ S W K T "  Straszewskiego 18. —  Telefon 182-01.
Program Nr. 6. — Od soboty, dnia 21 listopada 1988 roku — Znakomita polska komedia. —

Arcydzieło humoru i dowcipu

2 l i  n i  W  W O S lI l l  Przejńbawne dzieje zakochanych, którzy urodzili się pod
U l l f l .  H r  r a J U  szczęśliwą gwiazdą. — W rolach głównych mistrzowski kwintet

Bodo — Grossówna — Fertner — bielański — Grabowski — W programie
doskonała groteska kolorowa p. t. „W HOLENDERSKIEJ KUCHNI*.

Przedrtawicnia codziennie o godzinie 5, 7 i 9-tej. W niedzielę od godziny S-ciej po południu

Zwiększenie dywidend
i płac roboczych w Stanach Zjednoczonych

Prasa amerykańska poświęca wiele miej­
sca objawom, mającym świadczyć o powro­
cie do popiwwy, a w zczegolności o zwięk­
szeniu dywidend, wypłaconych niedawno 
przez wielkie koncerny ©raz podniesieniu 
płac rofov czycb. Dzk m ik i obliczają,, że pła­
ce te w ostatnich czasach wzrosły o 130 mi 
Iionów dolarów w stosunku rocznym. Same 
jwoźlme Swifta, Armoura, Cudahy i Wilsona 
podniosły płace swoim 100.000 robotników 
o 7 proc., czyli o 10 milionów dolarów rocz­
nie. Podwyżka płac, przyznana 500.000 ro 
botnikom stalowni, sięga 80 milionów dola­
rów rocznie. Koncern samochodowy Chry­
slera zapowiedział wj ołacenie swym robot­
nikom zasiłku w wysokości 4 milionów dola 
rów, Standard Oil Company zaś w sumie 
4 i pól miliona dolarów. Podwyżka płac ro 
boiników Generał Motor® wynosi blisko 2C 
milionów dolarów rocznie. Takie same pod­
wyżki ogłoszono w przemyśle tkackim i w 
wielu 'ninych środowiskach przemysłowych.

Dywidendy i ekstra dywidetadr świad­
czą wymownie o zwiększeniu obrotów i zy­
sków w przemyśle. Fabryki Baldwina ogło­
siły, że podczas gdy w październiku r. ub. 
miały zamówień na sumę 1,3 miln. dolarów, 
to w tym samym miesiącu br. otrzymały fch 
na sumę 3,1 miln. doi. Fakt, że wielkie fir­
my wypłaciły w ty m roku wy ższo dywiden 
dy, niż przed krachem w r. 1929, czynniki 
zbliżone do Wall Street uważają za rezultat 
nowe] ustawy podatkowej, uchwalonej wio­
sną przez kongres, na mocy której firmom

przemysłowym, niepłacącym dywidend, gro 
żą grzywny. Mła to być wvuik zmuszenia 
przemysłu do polityki wydawania zamiast 
oszczędzania, Niewątpliwie eksperyment ten 
będzie można ocenić dopiero w marcu, kie­
dy podatki zaczną wpływać do kas rządo­
wych. Pnzeimytjł płaci dziś większe dywiden­
dy, aby płacić mniejszy podatek. Chodzi o 
ho, czy słuszna jest kalkulacja rządowa, że 
większe dywidęny przyniosą rządowi wię­
cej podatku dochodowego. Wall Street są­
dzi, że kalkulacja ta oparia jest na niereal­
nych podstawach,

Niektórzy podkreślają, że u podstawy 
kalkulacji rządowej są względy natury mo­
ralnej, mianowicie chodzi o wywarcie naci­
sku na przęmyst w kierunku płacenia dywi­
dend w tym celu, aby podnieść zaufanie 
wśród mas i przyczynić się do podniesienia 
atmosfery Optym izm u w kraju.

Pszenica dworska 75.5 kg. 80 proc. 25.50—26.00 
Pszenica targowa 23.50—28.75
Żyto dworskie 19.40—19.60
Żyto targowe 19.15—19.80
Owies dworski stand, niezadeszcz. 17.00—17.60 
Owies dworski lekko zadeszcz. 16.50—16.75
Owies targowy stand. 16.75—16.00
Jęczmień dworski 20.00—22.00
Jęczmień targowy 19.25—19.75

ARTYKUŁY STRĄCZKOWE.
Oroch Wiktoria poznań. 28.00—32.00
Groch półwiktoria małop. 26.00—28.00
Fasola cukr. biała (lasiek) 44.00—4J.OO
Fasola cukr. biała koronowa 52.00—54 00
Fasola biała 2'7.00—38.00
Fasola klockowa 28.00—29.00
Fasola dług- 29.00—30.00
Fasola Wachtel 25.50—36.50
Fasola mieszkanka kolorowa 22.6C— 28.50
Poblk 18.00—19.00
Łubin żółty 18.60—18.75
Łubin niebieski 11,60—11.75

ARTYKUŁY PASTEWNE
6 .50- 7.00
5 .50-6 .00  
1 5 0 -  5.00
4.00—5.50
8 .00- 9.00 
4Bfe-4.26  
8 W -8 .7 5
3.50-8 .75

Żydzi wykupują ziemię
Juk donosi jedno z pism w ostatnich 

latach dlziesięciu w jednym tylko powiecie 
Słonimskim sprzedanych zostało w drodze, 
kupna i sprzedaży żydom 55 majątków ziem­
skich, a w drodze licytacji 50 majątków, co 
stanowi przeszło 15 tysięcy 15 tysięcy hekta­
rów.

W ręce żydowskie przeszedł n.p. majątek 
Pułaskich Piania Laska (9000 ha), który na­
było towarzystwo żydowskie Ruchmil, majątek 
hr. Krasińskiego koło Bytomia przeszedł na 
własność Joselewicza i Atfcrahmia.

Siano słodki®
Siano średnie 
Siane kwaśne 
Siano notraw 
Koniczyna pastewna 
Słoma długa 
Mierzwa luzem  
Ziemniaki stołowe

NASIONA.
Rzepsk zimowy z workiem 46.00—46.10
Siem ię lniane z work. 90 proc. basls 39.50—40.(21 
Mak niebieski z workiem 71.00—73.00
Mak szary 68.00— 70.00
Kminek kraj. czyszczony 98—102

PRZETWORY MŁYNARSKIE.
Mąka pszen gat. I wyciąg O-20 proc. 42.00—43.00
Mąka p9z. gat. IA st. wym. 0-45 proc. 4C OJ—41,00
Mąką psz. gat. IB st. wym. 0-55 proc. 3850—39.00
Mąka psz. gat. IC st. wym. 0-60 proc. 36.50—37.00
Mąka psz. g. • IA st. wym. 20-bt proc. 34.50—25.00
Mąka psz. g. IID st. wym. 45-65 proc. 35.00—35.50
Mąka psz. g. IIE st. wym. 55-60 proc. 29.00—29.50
Mąka TIG st. wym. 60-65 proc. 26.00—27.00
Mąka IIIA st. wym. 65-70 proc. 22.00—23.00
Mąka razowa 95 proc. 38.00—29.00

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego.
I gat. st. wym. 0-50 proc. 29.00—29.25
I gat. st. wym. 0-85 proc. 28.00—28.25
razowa 0-95 proc. - N.ttm—23.00
Poślednia ponad 65 proc. • 11.50—18.50

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
I -g uunek st. wym. 0-50 proc. 29.00—29.25
I gatunek st. wym. 0-65 proc. 28.00—28.25
II gatunek st. wym. 50-65 proc. 28.25—23.75
Otręby iytnte standartowe 12.50—12.75
Orreby pszenne stnnd. średnie 12.25—12.50
Perłówka 0 -0 0 0  14.00—45.00
Pęcak chłopski hez worka 26.00—26.50
Siekanka jęczmienna febr. z workiem 29,00—30.00 
Siekanka jęczm. chłopska b°z worka 26.50—27.00 
Kasza jaglana fabryczna 35.00—36.0e
Kb  sza jaglana chłopsica 29.00—31.00
Kasza tatarczana cała 39.00—40.00
Kasza tatarczana łamana 37.00—38.00

Tendencja dla zbóż chlebowych mocniejsza i 
zreszią spokojna podaż mała, dowozy bardzo 
małe.

wysoce pożyteczna dla państwa prace spo­
łeczna znajdzie zrozumienie i poparcie n& 
strony wszystkich czynników państwowych. 
Nmstoty tak nie jest. Z różnych stron kraju 
dochodzą nas żale i skargi, że władze skar­
bowe nakładają na tego rodzaju placówki t. 
zw. podatek od lokalu, który egzekwują 
bezwzględnie. Nie pomagają tłumaczenia i 
wyjaśnienia, że chodzi tu o ilnstytucje o^wia 
towe. Bezskuteczne są odwołania do wyż­
szych władz skarbowych. Komornicy skar­
bowi za podatek ten licytują urządzenia we 
wnętrzne ogniska, świetlicy domu ludowe­
go czy parafialnego. Sprzedaje sie za bezcen 
zdobyły z t-udem i mozołem, nieraz wprost, 
z uszczerbkiem dla zdrowia — za wdowi 
gro?,z, sprzęt.

A dzieje się to wszystko bezprawnie, 
wbrew obowiązującym przepisom podatko­
wym. Ustawa bowiem o podatku od lokali 
z dnia 14. XI. 1935 r. (Dz. U. Ii. F. Nr. 82/36 
poz. 505) wyraźnie postanawia w art. 2 — 
poz. 2, że podaJtkowi od lokalu Inie podle­
gają:

„Lokale zajmowane przez urzędy pań­
stwowe lub samorządowe, instytucje nauko 
we, wyznaniowe, oświatowe i dobroczynne 
oraz szpitale, z wyjątkiem części tych lokali 
odnajmowanych lub oddawanych bezpłatnie 
do użytku osobom trzecim*1.

Go więcej dzieje się to wbrew przepisom 
rozporządzania wykonawcze Min. Skarbu 
z dnia 20. IV. 1936 r. do tej ustawy (Dz. U. 
R. P. Nr. 33/36. poz. 258), które w par. 6 i 7 
zawiera m. in. postanowienia: że lokale in- 
stytmcyj uznanych prawnie przez minister­
stwo wyznań religijnych, zajętych wyłącz­
nie ua. cele oświatowe wolne są od podat­
ku. Otóż jest rzeczą bezsporną, że Stowarzy 
szenia Akcji Katolickiej:

a) są Instytucjami Kościoła katolickiego, 
gdyż w myśl prawa kanonicznego (c. c. 685 
i 686), jak również w myśl pan 1 rozporzą­
dzenia Pady Ministrów z dn. 28. I. 1934 r. 
o stowarzyszeniach służących katolickim 
celom religijnym i wyznaniowym (Dz. U. R. 
? . Nr. 34, poz. 72-. mogą powstawać I dzia­
łać tylko na podstawie aprobaty właściwe­
go Biskupa Ordynariusz pozostając pod 
jego ścisłym nadzorem;

b) mają wyłącznie cele oświatowe, co 
wynika z art. 4 i 5 ich statutów, uzgodnio­
nych z Pane.tr Ministrem Spraw Wewnętrz­
nych i przyjętych przez wszystkich Panów 
Wojewodów, realizujące w zakresie oświaty 
pozaszkolnej wytyczne, wyrażone we wstę­
pie do ustawy o ustroju szkolnictwa (Dz. U. 
R, P. Nr. 38/32- poz. 389).

W tych warunkach pobieranie podatku 
jest bezprawne. Należy wyrazić przekona­
nie, że wydane będzie odpowiednie zarządzę 
nie, uniemożliwiające podobne wypadki na 
przyszłość 1 polecające władzom skarbu 
wym zwrot nieprawnie pobranego podatku 
od lokali zajmowanych przez Stowarzysze­
nia Akcji Katolickiej.

Adwokaci lubelscy 
uchwalili wniosek

o zamknięcie dostępu żydom 
do adwokatury

W ubiegłą niedzielę odbył się również 
zjazd adwokatów Rady Adwokackiej apela­
cji lubelskiej, ua którym wysunięto wniosek 
c niedopuszczenie ż y d ó w  do praktyki adwo­
kackiej. O wniosku tym adwokaci żydzi by. 
li uprzedzeni i przygotowali deklarację pro­
testacyjną, podpisaną przez 51 adwokatów,

W p asie  posiedzenia jeden z adwoka­
tów żydów zażądał zdjęcia wniosku antyży­
dowskiego z porządku dziennego. Wniosek 
jego upadł. W glosowaniu wniosek antyży­
dowski otrzymał 104 głosy, przeciw — 56 
głosów. 5 osób wstrzymało się od głosowa­
nia. Na znak protestu adwokaci żydzi opuś­
cili salę obrad.

Następnie odbyły się uzupełniające wy­
bory do R a iv  Adwokackiej.

—  000 —

Nowe projekty ustaw gospodarczych
uchwalone przez Radę Mlnlstróit

W poniedziałek odbyło się pod przew. pre­
miera gen. Szadkowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, na którym m. in. przyjęto projekt 
ustawy o ograniczeniu obrotu nieruchomością- 
ml, pow stałym i z parcelacji, projekt, nowel; do 
dekretu o ochronie lasów  nie stanow iących  
w łasności państwa, oraz projlkt noweli do de- 
krętu o nadzw yczajnych kom isjach rozjem­
c z y *  i o  załatw iania zatargów zbiorow ych  
m iędzy pracodawcam i a pracownikami w  prze­
m yśle i handlu. Pow oływ anie  tyfth komisyj od" 
byw ać  się będzie na podstaw ie  zarządzania mi 
e.stra opieki społecznej.
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Stosunek państwa do Zboru
ewangelicko-augsburskiego

W dniu 27 bm. ukazał się dekret Prezy­
denta Rzeczypospolitej „o stosunku Państwa 
do Kościoła Ewangelicko - Augsburskiego 
w Rzeczypospolitej Polskiej" (Dz. U. R. P. 
Nr 88, poz. 613). Kilka miesięcy temu, gdy 
został opracowany projekt powyższego pra­
wa, stwierdziliśmy, że Kościół Katolicki nie 
ma mc przeciwko unormowaniu stosunków' 
prawnych z poszczególnymi wyznaniami w' 
myśl przepisów Konstytucji (art. 113, 115). 
Zastrzegliśmy sic natomiast przeciwko nada­
waniu duchownym wyznań protestanckich ty 
tułów, przysługujących wyłącznie hierarchii 
Kościoła KatoPckiego. Podkreśliliśmy wów­
czas, że nazwy „biskup" i ,.ksiądz“, które 
według projektu miano nadać duchownym 
protestanckim nie odpowiadają ani treści ani 
logice rzeczy, gdyż wyznania protestanckie 
tlie uznają Sakramentu Kapłaństwa, a ich 
pastorzy nie mają sukcesji Apostolskiej, ani 
■nie sprawują rzeczywistej ofiary Mszy sw. 
Niestely, w' dekyecie używa się nazwy bis­
kup" na oznaczenie duchownego zwierzchnika 
wy: lania ewangelicko-augsburskiego oraz na­

daje się nazwę „ksiądz" seniorom (zwierzch­
nik diecezjalny), diakonom i adiunktom tego 
wyznania. Jest rzeczą zrozumiałą, że ta no>- 
menklatura, jako nieuzasadniona wrskutek od­
rzucenia przez protestantyzm instytucji i urzę­
du kapłaństwa, a przy tym pośrednio zwró­
cona przeciwko odwiecznym uprawnieniom 
Kościoła Katolickiego w Polsce, musi wywo­
łać zastrzeżenia ze strony katolickiej. (KAP)

Niesłychany wybryk żydowskiej międzynarodówki
W czasie procesu przytyckiego pewne 

czynniki międzynarodowe usiłowały wyw­
rzeć presję na Sąd Apelacyjny w Lublinie 
w kierulnku wydania wyroku uwalniającego 
na skazanych przez Sad radomski, w tym 
procesie żydów. Sąd Apelacyjny otrzymał 
podczas rozprawy telegram z Paryża, podpi­
sany aż przez 200 osób, przeważnie żydów, 
zawierający ni mniej ni więcej tylko żąda- 
inie uniewinnienia Leski, Kirszencwajga i to 
warzvszv.

W rocznicę Zjednoczenia Jugosławii
Agencja A \ala dolnosi z Bialogrodu: 

Cała prasa poświęcona jest dziś rozważa­
niom o uroczystości roczlnicy Zjednoczenia 
Jugosławii. Pisma przypominają o wysił­
kach i ofiarach wielu pokoleń dla urzeczy­
wistnienia wspólnego ideału wyzwolenia i 
zjednoczenia Serbów, Chorwatów i Słoweń­
ców. Prasa przy okazji pisze o wielkim dzie 
le, dokolnamym prgę®„ króla Aleksandra 1-gio

piątku dnia 27 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a "
P ren rera  najnow szej op eretk i w ied eń sk ie j ROBERTA STGLZA

w głównej roli: nowa niezwykłeeo blasku gwiazda ekranu 
HORTENSJA RAKY w innych rolach same asy: IWAN 
PETROW1CZ — LEO ŚLĘZAK — GEORGE ALEKSANDER 

___________________________________HANS RICHTER — ANNIE ROSAR. Dajemy Wam rozkoszny
fiłm pełen pogody, humoru i muzyki pełen czaru i wiedeńskiej pikanterii, film dla ktorego 

prasa zagraniczna niema dość słów zachwytu.

TYLK O  TY!

en

P o t w o r n i )  d z i e c i o b ó l c a
Do policji gdyńskiej zgłosiła się • Łucja 

Rutkowska, żona szewca, z oskarżeniem 
własnego męża. Aleks. Patkowskiego o za 
mordowanie sześciorga dzieci. Według zez­
nania Rutkowskiej, począwszy od roku 1920 
zgi idzat potworny ojciec własne dzieci ze 
świata już w pierwszych tygodlniach po uro­
dzeniu. dając im silny odwar maku. po któ­
rym zasypiały i już się więcej nie budziły, 
albo też — dusząc je poduszką na śmierć. Za 
mordowane w tak ohydny sposób niemowlę­
ta  były w wieku od tygodnia do dwóch mie­
sięcy. Rutkowski mordował dzieci z całą 
świadomością, aby pozbyć sie kłopotów, 
związanych z wychowaniem licznej rodziny.

Dzieciobójca pochodzi z Włocławka, 
skąd wywednował do Torunia, a przed 2 mie

Skład sądu PAL-u 
w sprawie Rzymowskiego

Na ostatnim posiedzeniu zwykłym Polskiej 
Akademii Literatury, które odbyło się w Ka­
towicach 29 bm. ustalono m. in. skład sądu 
koleżeńskiego, powołanego na prośbę akade­
mika literatury Wincentego Rzymowskiego.

W skład sądu weszli: Przewodniczący Ta 
deusz Zieliński, Karol Irzykowski Juliusz 
Kleiner, Bolesław Leśmian, Jerzy Szaniaw- 
skL

Pierwsze ofiary zimy
Na jeziorze Jelonek (k. Poznania) wyda­

rzył się tragiczny wypadek. Mianowicie ko­
rzystając z zamarznięcia, bawiła się grą w ho 
keja grupa chłopców. W pewnej chwili 19-let 
ni L. Szczęśniak i Z. Klawiter w zapale gry 
zapędzili się na środek jeziora, gdzie lód 
był cieńszy. Pod ciężarem chłopców lód zała­
mał się i obaj gracze wpadli do wody i uto­
nęli. Mimo natychmiastowej akcji ciała to­
pielców znaleziono dopiero po dwóch godzi­
nach.

Udaremniony zamach 
na japońskiego ministra

Policja aresztowała w Tokio 36-letniego 
mężczyznę, przy którym, znaleziono bombę, 
kimdżał, listy do różnych ministrów i list po 
żegmdny do rodziny. Wynikrło z tych listów, 
że przygotowuje isię zamach na premiera 
Hirota. Aresztowany nazywa się Walanabe. 
Niejednokrotnie nagabywał on swoimi proś­
bami różnych ministrów. W mieszkaniu za­
machowca znaleziono także kilka bomb. Jak 
dalej donosi agencja Donnei oprócz Watana- 
be, który przygotowywał zamach na premie­
ra Hirota, aresztowano jego wspólnika Mat- 
sumoto. Mieli oni podobno wykonać zamach 
w czasie zgromadzenia publicznego w pre­
fekturze w Fukusęima, gdzie premier miał 
przemawiać o sprawach rolniczych.

siącami zameldował się w Gdyni na czaso­
wy pobyt.

Na skutek doniesienia zesta’* Butkowski 
aresztowany i osadzony w więzieniu. Po­
dobno Butkowska przez długi c.zas milczała- 
ponieważ obawiała się, że maż postąpi z nią 
w podobny sposób, o ile go zdradzi.

zjedutoczyciela, który zginał śmiercią mę­
czeńską.

Ciałe miasto jest przybrane flagami, urzę 
dy, instytucje prywatne i sklepy są zamknię 
te.

Roosevelt w Rio de Janeiro
■ Prezydent Roosevelt przybył 1 b. m. na po- 

kładizie krążownika „Indianapolis" do Rio de 
Janeiro. W porńe powitali Roosevelta prezy­
dent republiki gen. Justo i mimste1- spr. zagr. 
Saavedra Zamas Zgromadzone na przystani 
olbrzymie tłumy zgotowały prezydentowi Sta­
nów burzliwą owację. Po przywitaniu się z 
przybyłymi do portu dostojnikami, prez. Roo. 
scvelt w towarzystwie prez. Justo odjechał do 
gmachu ambasady Stanów Zjedn. Ustawione 
wzdłuż drogi oddziały wojska i marynarki 
tworzyły szpaler.

11 ofiar katastrofy 
automobilowej

W okolicy Gardeiegen w Saksonii sam o­
chód ciężarowy, wiozący grupę 11 artystów, 
wracających z występów gościnnych, stoczył 
się skutkiem ślizgawicy z jezdni i wpadł na 
drzewo. Z katastrofy wyszedł bez szwanku 
jedynie szofer. Wszyscy aktorzy odnieśli 
mniej lub więcej ciężkie obrażenia. Jedem z 
rannych zmarł po przewiezieniu go ac szpi­
tala, dwaj inni walczą ze śmiercią.

Katastrofalny pożar w Londynie
Wczoraj w godz. wieczornych wybuchł 

pożar w słynnym pałacu „Cristał‘‘ na przed­
mieściu Londynu, Sydenham. W ciągu kiliku 
minut cały gmach stainął w płomieniach. W 
promieniu kilkunastu kilometrów słychać 
■ rzask pękających szyb i widać unoszone 
wiatrem iskry. Wszystkie sąsiadujące z pło­
nącym pałacem ulice wypełnione są tysiacz 
nym tłumem ciekawych.

Mimo wszelkich wysiłków straży ognio­
wej, pożar rozszerzył się na cały budynek. 
G5 motorowych sikawek pracuje bez przer­
wy. Płomienie dosięgły już Jwue.h wież, z 
których jedna strawiona ogniem runęła z 
ogłuszającym hukiem. Upadek drugiej grozi 
zatarasowaniem toru kolejowego. Nad mia­
stem rozpościera się olbrzymia łuna, którą 
■widać z odległego o 80 kim. Brighton. Zćbna 
ni na terasie Izby Gmin posłowie obserwu­
ją j^ raw e  odblaski na niebie. Z płonącego 
pałacu zdołali w ostattniej chwili uratować 
się członkowie odbywającej tam próbę, orkie 
s4y.

Około godziny wr pół do pi ajwsż' sj w no­
cy udało się strażakom pożar w pałacu 
Oristal opanować. Gmach jest pnawie do­
szczętnie zniszczony, chociaż wibrew począt 
kłowym przypuszczeńi,onr udało sie urato­
wać obydwie wieże pałacu. W czasie akcji 
rauiirakowej kilkunastu strażaków uległo po­
parzeniu. Setki mieszkańców z domów oko­
licznych ewakuowano, z obawy przed roz­
rzedzeniem się pożaru. Książę Kentu, który 
przybył na miejsce pożaru wprost z bainkie 
tu urzędowego i wziął c z miny udział w akcji 
przeciwpożarowej, w wypożyczonym kostiu

mie, pozostał na posterunku aż do chwili 
ugaszenia ognia. Stiraty wynoszą około pół­
tora miliona funtów (około 46 milionów zŁ).

*  o *
Crisbał Pałace (pałac kryształowy) 'należał 

do jednej z najokazalszych gmachów londyń 
skich. Był zbudowany, jak wskazuje nazwa, 
ze szkła i stali na brzegu Tamizy. Zbudowa­
ny został w 1851 na wielką międzynarodową 
wystawę Później zasłyną1, jaklo miejsce roz­
rywkowe (koncerty, przedstawienia etc.). Pa 
łac Kryształowy był własnością państwową i 
był całkowicie ubezpieczony.

W Paryżu projektowano zresztą akcję o 
znacznie większym zakresie; została ona je­
dnak udaremniona. Juk donosi „Pariser 
W ajnt“ pobki konsulat w Paryżu odmówił 
wiz dwum znanym adwokatom Filipowi La- 
mun i Saszy Erlich, którzy chcieli pojechać 
do Polski, aby uczestniczyć w przytyckim 
procesie apelacyjnym w Lublinie.

Adwokaci ci byli wydelegowani do Lu­
blina przez komiteiu obrończy dla skazanych 
żydów, który zOstai utworzony w Paryżu.

Komiet składał się z przedstawicieli rady 
kałów, 7. partii radykałów Kamila Peletonu, 
z „antyfaszystowskiego intelektualnego ko­
mitetu obronnego11 z „międzynarodówego 
związku żydowskiego11, z pomocy ludowej 
we Francji, z Ligi do walki z antysomityz- 
mem, ze związku światowego przeciwko an­
tysemityzmowi i rasizmowi, z federacji pol­
skich żydów z federacji byłych żydowsko- 
polskich kombatantów', ze związku żydow­
skich rzemieślników we Fiiancji i t. p.

Fakt wysłania telegramu, sam w sobie 
niesłychany, miał — przypuszczać należy — 
głebsze motywy. Chyba żydzi i ich między­
narodowi “ poplecznicy zdawali sobie spra­
wę, że ich bezczelna akcja nie mogła mieć 
żadnego wpływu na wymiar sprawiedliwoś­
ci. Alb żydzi widzą, że sie im usuwa grunt 
z pod nóg w Polsce więc już zawczasu orga 
nizują różne „fronty\ dla „uciśnione.]11 mniej 
szóści.

W dniu 80 listopada br. zmarł po dłu 
gich a ciętkich cierpieniach Sp. prof.

Franciszek Brablec
nauczyciel w  Filii gimn. 0C. Pijarów 

w Krakowie
W Zmarłym straciła szkoła wybitnego 
pedagoga, młodzież niezastąpionego 
wychowawcę i nauczyciela, Grono Nau­
czycielstwa najlepszego kolegę o kry­
ształowym charakterze i  najszlachet­

niejszym sercu.
Świetlana prstac Śp. Zmarłego pozo­

stanie trwałą w pamięci naszej.
Rektor, Dyrektor, Orono Nauczycielskie 
oraz młodzież filii gimn. 0C. PIJarfiw 

w Krakowie.

Biskup Czarnecki u Ojca św.
Ojciec św. przyjął na audiencji Ks. Biłku. 

pa Mifcołajs Czaraeck; ego, wizytatora aposto1- 
skiego katolików obrządku bizantyjsko-sło- 
wiańskiego w Polać©.

NOWY ARCYBISKUP BIAŁOGRODZKI.
Arcybiskup Bialogrodu iks. Iwan Rafael Rodić 
to względu na słaby stan zdrowia opuścił swe 
stanowisko i mianowany został tytularnym ar­
cybiskupem Filipopola w Tracji bułgarskiej 
(Płowdiw). Godność nowego arcybiskupa Bia- 
łogrodu i admini°*ratara. apostolskiego Bana- 
tu oirzymał prałat dr. Josip Ujcizić, profesor 
wydziału teologicznego w Lubi ani e. Nowy 
dostojnik. Kościoła urodził się w r. 1880 w Sta-

0d wtorku dnia 1 grudnia w kinoteatrze „ S z t u k a "
Film, który rozśmieszy do łez najczarniejszych pesym istów! Bombę śmiechu, radości, zabawy

i lcapitilnych pemysłów!
IflJ T  D f i n i r n u  Prześliczny, przezabawny romans awojge serc! Rozkoszne i zachwyca­
ł y  II rMSjIrljH jące to arcydzieło nie ma sobie równych pod względem oryginalności, 
J .11 I U U l k U I I  napięcia i głębi w erwy komicznej! Atmosfera radości życia! Pikantne 
sytuacje! Uomentyzm miłości! Najwspanialsze wystawy! Cudne m elodie! — W roli głów nej: 
Król humoru! Dyktator komizmu! EDDIC CMfTOR. Kto nie widział Eddie Cantora ten nie 

śm iał się jeszcze naprawdę nigdy w życiu!

Poranki z pow yższego f'lmu: w sobotę dnia 5 bm. o goaz, 8-ciej. W niedzielę dn. 0 bm. 
o godz. 10 i 12-tej. Ceny miejsc od 50 groszy.

Mollison dota rł do serca A fryki
O godzinie 7.20 z rana wyM owa, w KL> 

su mu (w Kemya) eamolot Mol lis-ma. O godz. 
7.4P lotnicy wystartowali do Brokanhill, ma­
jąc nadzieję, że jutro z rama przybędą do 
Kapsztadu.

rym Pazinie w Istrii. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w r. 1902.

B. KR6L ALBANII OBYWAUBLĆ* RTT. 
MUNSKIM. Książe Wied, któiy w 1914 r. 
został obwołany krćiem Albami! i przeDywał 
od dłuższego czasu w Rumunii, otrzymał oby­
watelstwo rumuńskie i został dziś, z tego ty­
tułu, zaprzysiężony. Jest on wnukiem jńerw- 
ezej królowej rumuńskiej Elżbiety.

GWAŁTOWNE WIRY PODMYŁY BRZEG 
HELSKI. Na odcinku bardzo znacznym, bo 
przeszło 15C m. podmyty został brzeg półwys­
pu helskiego, pomimo, że morze jest zupełnie 
stokojne. Woda zabrała zupełnie plażę, pozo­
stawiając zaledwie jej 40-Contymetrowy skra­
wek oraz podmyła wydmy. Podmycie nastą­
piło z powodu gwałtownych wmów, jakie się 
niespodzianie na tym odcinku brzegu polskie­
go wytworzyły. Brzeg zabezpieczony zostańe 
palisadą, bitą przy pomocy kafarów motoio 
wych.

PLAGA NIEDŹWIEDZI W aMERYGE.
,W stanie Maine, graniczącym z Kanadą- tak 
się obecnie rozmnożyły niedźwiedzie, te  jest 
to prawdziwą klęsiką dla mieszkańców Podo­
bno w okolicy miasta Greenvilie grasuje ich 
przeszło tysiąc. Zwierzęta, widocznie głodne, 
z wielką zuchwałością zagląoają do osad far­
merskich, szukając pożywienia. W pewnej 
farmie niedźwiedź dostał sie do lamusa, gdzie 
znajdowało się mięso zapeklowane na zimę i 
wytoczył zeń beczkę, ważącą przeszło 200 fun­
tów, ktÓTą — jak wykazywały ślady na śnifi* 
gu — zawlókł do lasu. Musiał mieć jednak 
towarzyszy, bo gdy farmer uzbrojony w strzel­
bę udał się za śladem, znalazł beczkę swą już 
pustą, W innym wypadku niedźwiedź porwał 
farmerowi 300 funtów ważącego wieprza i ia - 
niósl go do lasu odległego o kilka kilometrów.

—  c - .o -o -----
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JUBILEUSZ GUTTSflRA. W  niodzifółę, 

6 grudnia obchodzić będzie w Teatrze Wiel­
kim  jubileusz 30-leoia pracy eoenictzne) ar- 
lysta dramatyczny p. J. Gutta or. Jubilat wy- 
sl ipi w roli tytułowej wi sztuce „Hassam 
czvli złota droga do Samarika&diu".

BUDŻET GMINY M. LWOWA został za- 
lv ierdzony przez Wojerwtództwo. Zamyika się 
o n  sumą 17.21P.980 zł. wydatków zwyczaj- 
nycli, oraz 7.512.985 zł. wydatków nadzwy­
czajnych — i jest zupełnie arówucfważony 
po obu stronach.

OFIARA ŚLIZGAWICY. Do szipitala prze- 
wieziano70-letnią Ewę Paryło, która skut­

kiem ślizgawicy upadła i złamała nogę.

Zawiadomienia i komunikaty
„ŚWIĘTY MIKOŁAJ44 w Sokole-Maojie- 

rzv zjawi się w dniu 5 grudnia o godz. 17. 
Podalrki przyjmuje kancelaria Sokołp-Ma- 
cierzy od godziny 18 do 20 codziennie.

W KASYNIE I KOLE ŁITER.-ARTYST. 
wygłosi we czwartek 3 bm. o godzinie 19.30 
prof. J. Hirsohler odczyt p. t.: „Między Gó­
rą Wężową a cieniem św. Drzewa44 (wspom­
nienia z pobytu w Liberii). Odczyt ilustro­
wany będzie licznymi przeźroczami.

TEATR WIELKI środa g. 20: „Rigoletto".
TEATR ŻOŁNIERZA środa g. 19.30: „Chata 

za w sią“.
REPERTUAR ETN IWOWSKICH.

ATLANTIC: „Wierna rzeka".
CASINO: „Ostatni poganin".
CHIMERA: „Glos serca".
UCIECHA: „Dodek na froncie".
PAX: „Ostatnie dni Pompei".
APOLLO: „Allotria".
GRAŻYNA: „Wiedeń, miasto moich m arzeń " .
KOPERNIK „Pod dwiema flagami".
MUZA: „Rose Morie".
MIRAŻ: „Epizod" i „Walc miłości".
PAŁACE: „Skon onck".
PA**: „Czu-Czin-Czau".
RAJ: „Władczyni Libanu".
ŚWIT: .W ładczyni Libanu".
STYLOWY: „Złotowłosy brzdąc" i rewia.
TON: „Bohaterska brygada".

Jak lwowscy żydzi
kryla sSa pod firma chrzeSciiańska

Trzynasty sezon
w krakowskim Trafne Powszechnym

W sobotę 5 bm. roapocryna Kraik. Teatr 
Powszechny, przy ul. Lubicz, nowy, trzyna­
sty z rzędu sezon. Spóźnienie w jego otwar­
ciu wywołane jjnsitałe gruntownym gemion- 
tem sali i rozszerzeniem i“oeny, pragnie bo­
wiem, rozwijający się z każdym rokiem 
Teatr stać się jak najpopularniejsza i naj­
użyteczniejszą placówką rodzimej sztuki, dla 
najszerszych warstw przeznaczoną i godnym 
spadkobiercą „Miejskiego Teatru Powszech­
nego" z ulicy Rajskiej.

Nowa dyrekcja w osobie pryskanego dla 
naszego teatru, znanego diamatanga i wie­
loletniego dyrektora prof. Józefa Wiśniow­
skiego, — doborowy, ustalony przee niego 
rew rtuar. zarówn > retrospekcyjny z zakre­
su twórczości, rodzimej i obcej, jak nie 
mniej spośród najbardziej wartc^ciowych i 
interesujących nowości ostatnich, — pięknie 
zestrojony zespół artystyczny, współpracą 
znanego artysty-plastyka, pracownika nie­
gdyś Teatru im. Jul .Słowackiego, prof. 
Zygmunta Wierdaka — wszystko składa się 
na to. że otwierany 6 grudnia sezon etanie 
się przełomowym w1 życiu instytucji, w któ­
rej za najprzystępniejszą opłatą można bę­
dzie <’zas najmilej spędzić i znaleźć zapom 
mienie o troskach dnia powszedniego. — 
W antraktach utwory muzyczne z płyt radia 
teatralnego ożywią i urozmaicą każde przed 
stawienie.

Z uw«gi na zbliżającą się setną roozmicę 
rrodzin twórcy* mieszczańskiej korne lii pol­
skiej, Michała Bałuckiego, sezon rozpocznie 
jedna z najlepszych i najweselszych Jego 
fars: „Krewniak!*, po czym zaraa dnfrn na­
stępnego, w niedzielę 6 grudnia wejdzie na 
afisz komedia Zygmunta Przybylskiego: 
..Dzierżawca a Olesiowa44.

Jest weezą notoryczną, ie  handel, ziemio 
płodami w Małopolsce wschodniej opanowa­
ny jest nioraal w zupełności przez żydów. 
Klasycznym tego przykładem jest lwowska 
Giełda Zborowa. — o stosunkach panują­
cych na niej pomówimy wkrótce osobno.

W ostatnim jednak czasie budzi sic zdro 
wy odruch wśród społeczeństwa polskiego 
rówtnjteż i na* tym odcinku. Powstają coraz 
liczniejsze organizacje i spółdzielnie, zakła­
dane przez kupców polskich i chrześcijań­
skich. żywą działalność rozwijają też Okrę­
gowe Towarzystwa Rolnicze. W tych warun 
kacli kupoy żydowscy chwytają się rozmai­
tych kruczków, celem uśpienia i zmylenia 
czujności społeczeństwa. Jednym z jaskra­
wych wypadków tego rodzaju chcemy się 
dzisiaj zająć.

Oto przed paru miesiącami powstała we 
Lwowie pięknie, brzmiąca firma pod nazwą: 
SAPROL, .Spółka akcyjna handlu produkta­
mi rollnymi. W rozsyłanych musowo okólni­
kach podaje firma ta  imienny skład: „Władz 
Spółki4'. A więc w Radzie Nadzorczej figu­
rują panowie inż. Jerzy Iwanowski, b. mini­
ster; i b. senator, Georges Do<'ourinau, radca 
halndlu zagranicznego we Francji, Kazi­
mierz Kurzej, prezes Związku Kółek Rolni­
czych- Kazimierz Powidzki, radca Giełdy 
Zbożowej i Towarowej we Lwowie, oraz 
Jeain Alłary, radca halndlu zagranicznego wy 
Francji. A więc pięknie brzmiące nazwiska 
Folaików i Francuzów. Co do tych ostat­
nich dziwnym się wydaje, że adres ich brzmi 
dość nieuchwytnie, bez podania miejsca za­
mieszkania. Wtajemniczeni twierdzą katego 
rvczD;e, że dygnitarzy tego nazwiska na- 
próijio szukałbyś „we Francji44... Może Izba 
Handlowa Polsko-Francuska zechce zaintere 
sować się bMUtji tymi radcami i podać do pu­
blicznej wiadomości, gdzie i jakie funkcje 
oni pełnią...

Pozostają trzy nazwiska polskie. P. inż, 
Iwanowski mieszka w Warszawie, zaczym 
na tok spraw7 Spółki dużego wpływu mieć 
nie może i faktycznie nie ma. O p. Kurzeja 
nic wre Lwaiwie nie wiadomo. Wreszcie p. K. 
Powidi/ki bez wątpienia dobry fachowiec, 
człowiek doskonałe sytuowany, właściciel 
własnej firmy zbożowej.

Wszystko b-ylo bv jak dotąd w porząd­
ku. Jest jednak pewine „a fW . ‘Oto w tymże 
samym okólniku podany jest również i skład 
Zarządu Spółki. Stanowią go pp. Icek Mow- 
sza Ajzenberg (który przybrał sobie pięknie 
i egzotycznie brzmiące imię „Maurice44) oraz 
Jalnkiel (Juljusz) Nadler. M harmonii kom­
pletnej z Zarządem pozostaje też i skład 
prsouelu biurowego, wśród którego iedy- j 
nym Polakiem katolikierr jest... chłopak do 
zamiatania. I tutaj leży punctum sali en s ca­
łej historii. Oto dwaj sprytni żydzi wyzy­
skują tę okoliczność, że do Rady Nadzor­
czej udałc im się w ciągać kilku polaków i 
tym aututem operują na prawo i lewo. Uzy­
skują dostawy dla różnych władz i urzędów7, 
pozbawiają zarobków całe rzesze drobnych 
kupców i napychają swoje kieszenie.

Cala zaś działalność Rady Nadzorczej 
ogranicza się do... pobierania stu złotych za 
każde posiedzenie, tytułem marek prezen- 
cyjnych.

Dlatego należy zwrócić uwagę spoleczeń 
stwu na firmę „SAPROL'4. Niechaj panowie 
Aizenberg i Ńadletr nie kryją się za wygod­
nym parawanem nazwisk polskich, — nie­
chaj panowie Powidzcy zdobędą się na od­
wagę przystąpienia do jawnej spółki z ży­
dami. To im w olno Ale lnie gudzi się dawać 
pokrywki żydowskim handlarzom i wpri> 
wadzać w błąd społeczeństwo. Gra powinna 
być „fair14.. fN.).

Jeszcze w sprawie sprzedaży obrazów
z kościoła 00, Augustianów

Kronika krakowską
G R U D Z I E Ń .

2. Środa. Sw. Pauliny
Wschód słońca 7.23, zachód 15.27.
DIugośś dnia B godzin i 4 minuty.

 :000:--------
ŚWIĘTO NARODOWE JUGOSŁAWIO. — 

Stow. polsko-jugosłowiańskie urządziło wflMh 
raj w przeddzień święta n? rod ow ego  Jugosła­
wii uroczystą akademię w sali bursy ks. Kila­
nowicza, na którą przybyli r iprezemtaaKJ. 
władz, oraz liczna publiczność. W czasie ak** 
demii przemawiali prof. U. J. dr. Walter, ora* 
Jan AYiktor.

URLOp P. WOJEWODY. W dniu w czoraj­
szym Wojcw. Gnoińskd rozpoczął ufilop w y ­
poczynkowy. Przed rozpoczęciem urlopu p. 
wojew. Gnoiński przeprowadził inspekcję sta ­
rostw: Biała, Wadowice. Myślenice, Kranów, 
Chrzanów, zarządu miejskiego w Krakowie, 
oraz Urzędów Skarbowego i Telegraficznego 
w Białej.

WYJAZD P. REKTORA DO WARSZaWY.
I JYczoraj wyjechał do Warszawy w sprawach 
służbowych rektor Uniw. Jag. prof. dr. Szafer.

15 ROCZNICA ZAŁOŻENIA „SILESII44. 
W nadchodzącą niedzielę stowarzyszenie aka 
demików Górnoślązaków „Silesia44 w Krako­
wie obchodzić będzie 15 ^oczmicę założenia. 
W ramach uroczystości o godzinie 10 w ko­
ściele św7. Anny Mszę św7. odprawi ks. kape­
lan Kurowski. O godzinie 11 w auli U. J. 
odbędzie się uroczysta akademia. Protekto- 
rat nad uroczystością objęli Ks. Biskup dlr 
Adamski, rektor U. J. prof. Szafer, wojew. 
Grażyński, ks. rektor K. Michalski i marsK 
Sejmu Śląskiego Grzesik.

ZAGINĘŁA CIERPIĄCA NA ZA WK PA­
MIĘCI. Władzom policyjnym doniesiono, źe 
przed kilku dniami wydaliła się z domu przy  
ul. Kalwaryjskiej 82 Salomea Ringelhaupt, sz»  
tynka, średniego wzrostu, o twarzy pociągłej, 
niebiesidch oczach, długim nosie, w ystających  
kościach policzkowych. Ubrana jest w czar­
ny pluszowy płaszcz, ciemny pled, buciki wy-- 
sokie. sznurowa-ne, czarne. Na głowie noei po- 
rukę. Ringelhauptowa cierpi na  zanik pomię­
ci, co prawdopodobnie stało się przyczyną za­
ginięcia.

WŁAMYWACZE W URZĘDZIE SKARBO­
WYM. W nocy i  poniedziałku na wtorek nie­
znani sprawcy usiłowali rozpruć rakiem kasę 
pancerną, zawierającą kilkaset złotych w Urzę 
dzie Skaroowym przy ul. Skaroowej 1. Kasia- 
rze spłoszeni zbiegli nim udało się im opróż­
nić kasę.

  * ----------

W ogłoszonym przez nas przeć kilku | dzflShika b. r. w  Min. W. R. i O. P.;
dniami komunikacie Tow. Miłośników K ra-: 5. Konferencja w Min. W. R. i O. P.. w
kowa r s p i a w i e  sprzedaży 13  średniowiecz-jktf-ej żaden z członków wspomnianego To 
nych obrazów z kościoła św. Katarzyny} waitzystwa udziału nie brai, nie dzieliła się
w Krakowie, autorzy komiurkatu twier- an‘ na część oficjalną, ani nie oficjalną, lecz | 7awiartnmipiiia i k n m n n ib łif

była jednolitą  konferencją, na której wszyscy | iaw iaoom iem a I KOITlUniKaty
zgodnie poszukiwali sBośpbu Tozwiazania spra- i ^  lECZÓR POEZJI TAD. PEIPERA z re ­
wy. Na niej również zgodnie ustalono, że niktj cytacjami Wł. Wożnika odbędzie się w e  
z obecnych, oficjalnie w konferencji tej udział środę 2 bm. o godzinie 19 w  salt Klubu Spo-

Składki złożone w administracji dziennika 
„GŁOS NARODU"

NA ARCYBISKUPI KOMITET RATUNKOWY: 
Ks. Kurkiewicz ri. 5; Madejowie Szukiew 'zo­
w ie zł. 5; Ks. Józef Rogoziński, Kaniów zł. 6,

dzą m. in., że „adw. Sygiejjcz zapnopono. 
wał GO. Augustianom kupno przez Muzeum 
Narodowe w Warszawie 13 obrazów za 
kwotę 35 tys. zł., przedstawiając jedno­
cześnie p. Stieglitza jako agenta Muzeum, 
upoważnionego do przeprowadzenia tran­
sakcji44. W- związku z tym mec. dr. Sygta- 
ricz prosi ras o zamieszczenie oświadczę, 
nia. w którym stwierdza m. in.:

„1. Nie jestem i nie byłem żadnym pośred­
nikiem Salonu Antyków A. Stieglitza w Kra 
kowie — jak to chce wmówić opinii Tow. 
Miłośników Zalbvtków m. Krakowa; by tam i 
jestem pełnomocnikiem klasztoru 00. Augn- 
stianów i odnośne pełnomocnictwo złożył un 
Min. W. R. i 0, P. w Warszawie, występowa­
łem więc jako pełnomocni] ł  a nie jako po 
średnik, jak to pogardliwie zarzuca- mi wzniian 
kowane Towarzystwo;

2. Do Min. W. R. i O. P. oraz do Muzeum 
Narodowego w Warszawie zwróciłem się po 
audiencji u p. Prezydenta dr. KapUckiago. 
któremu przedstawiłem przymusowe położenie

moich klientów, a wówczas usłyszałem, że 
gmina m. Krakowa nie ma pieniędzy, aby ku­
pić dia Muzeum w Krakowie owe zabytki.

3. Tow. Miłośników Krakowa na moją 
zgłoszoną gotowość udzielenia wyjaśnień i 
przedłożenia wszystkich dokumentów j pism 
tyczącycl się tei sprawy, listem z dnia 18 li­
stopada b. t ., którego autorem był em.. sędzia 
di. Muc-ikowski, w sposób niegrzeczny i SźWśt. 
ki nie przyjęło m®j propozycji ; mimo Johryj 
mej woli ferowało 16. 26, oraz 27 listopada 
b . t . obelżywe i potępiające enuncjacje jedno­
stronnie, nie chcąc poznać istoty prawdy:

4. Żadnych „papierów7’4 od Muzeum Naro 
idowego w Warszawie, proponującycł ktuum 
13. obrazów O. Prowincjałowi nie pokazywa­
łem: pokazywałem jedynie i posiadam ijsmo 
tegoż Muzeum, zapraszające Klaisztor do od­
bycia wspólnej konferencji w dniu 29 paź-

biorących. nie ma pieniędzy, aby zabytki te 
kupić i umieścić w tyin, czy innym muzeum, 
Chroniąc je w ten sposób przed ostatecznym 
zniszczeniem;

6. P. Stieglitz Józef, który w konferencji 
tej brał udział oświadczył gotowość przyjścia, 
z pomocą finansową w tej sytuacji i oświad­
czył, że wyłoży ewentualnie pieniądze za 13 
obrazów, aby przyjść z doraźną oomocą klasz­
torowi, przy czym oświadczył, że  odsprzeda 
w każdej chwili obrazy te czy tc do Muzeum 
krakowskiego, czy Muzeum warszawskiego, 
do zbiorów państwowych na Wawelu, ewęntua1 
nta klasztorowi OO. Augustianćw. wedle de­
cyzji. naczelnych władz konserwatorskich pań- 
■o.wowyh, skoro pieniądze potrzebne zm.j'ła 
się, aby sprawę umieszczenia tych zabytków 
w7o właściwym miejscu i ich konserwację za­
łatwić'4.

łeczmego Rynek 25.
—ooo—

TEATRY I KIKA KTAKOWSKIH.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Środa 2. XII. „Kariera Alfa-Omegi".
Czwartek 3. XII. „Kariera AU* -Omegi*4.
Piątek, 4 grudnia: „Kariera Alfa-Omsgi*’.

ŚWIT: „2 dni w raju".
WANDA: „Trędowata"
APOLLO: „Rok 2000".
SZTUKA: „100 pociech".
UCIECHA: „Tylko ty".
S^ELIA: ..Zew krwi" (Jack London). 
PROMIEŃ: „Panowie w cylindrach".
,ł  DRIA: Katarzynka. — Sześć lat miłości. 
BAGATELA: „Rotmistrz v. Werłfen", ora*

rewia p. t.: „Ach ta miłość".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 1 grudnia br. 

„Książę Woroncew" — Brygida Heim.

K ino „PROMIEŃ™ T. S . Ł. P od w ale  6 . Telefon 124-26
Dz5ś najpiękniejszy, najweselszy film FRED ASTA IRE i G IM G ER  ROGERS

w komedii
U

99 Panowie w cylindrach
Nowa wystawa. Dużo humoru. Nowe melodie, Szlagier!

Sw. Mikołaj na „Pomoc Zimową44
Niezwykłą, w najwyższym stopniu brygi 

nalną imprezę przygotowuje Kraków na naj 
bbzszą nićdzielę, pragnąc połączyć ziórKę z 
barwnym widowiskiem, które nie tylko ścią­
gnie na place i ulice rcieszkaeów7 miasta, ale 
taikże sprowadzi tłumy przyjezdnych. Komi­
tet opracowuje cały szereg (niespodzianek i 

I atrnkcyj. pragnąc nadać zbiórce charakter 
j szczególnie pomysłowy i interesujący. Mię- 
I dzy in. już dziś zdradzić możemy jeden z inaj 
! ważniejszych punktów* programu, mianowi-; 
' de to, na ulicę Frakowa wylegtnie kilku­

dziesięciu ..św. .Mikołajów", którzy w oto­
czeniu aniołów i diabów: okrążą barwnymi ko 
iowodem cały Kraków, zmierzając ku Ryn­
kowi, gdzie skoncęjntruie się cała uroczy­
stość. Artystyczne, a  przy ty p  niezwykle ta  
nie kostiumy wwkonaja ofiąlnic uczenjce 
Szkoły zawodowej żeńskiej pod kierunkiem 
prof. Fredkowicza. W djniu 0. frnudniaj wspa­
niały ..s:ilou‘‘ Ktakowa, t. j; Rynek Główny 
przybierz71 odświętną szalą dzięki pomysło- 
w\m dekoracjom, chorągwiom j czterem 
bgroimu m zmiczop.^.jąj^e, na bogach Rynku 
zainstaluje Elckirówniabnicjska. Nadto wy- 
j ą i k o w ą  tę zibiórko urozmaici Ogromny po­
chód, niosący tramspareuty z odpowiednimi 
hallami. Przygowania w pełnym toku.

 < ------

Czy firma „Caro“ zapłaci 
60 tys. zł. b. dyrektorowi?
Wczoraj w Sądzie Cywilnym w Krako­

wie, przed sędzią Pachońskim, toczyła Bię 
rozprawa o odszkodo* anie w sumie około 
60 tys. zł., którego domagr się od firmy
„ O to4' b. dyrektor tego przed się Diostwa S 
Landau, tytułem zaległych pensyj. Twieruzf 
on. że }>rzestał spraw7owrnć fulnkcje dyrektOi. 
ra f. „Caro44 skutkiem aresztowania go. Nie 
dorręczono mu wówczas podobno wypowie­
dzenia, a mimo to wstrzymaino wypłatę pen­
sji. — Rozwiązanie stosunku służbowego 
nastąpić miało według twierdzenia p. Lan- 
daua dopiero później. Zaległe za ten okres 
pelnsje wynoszą około 47 tys. zł., a narosłe 
odsetki około 13 tys. zł — Na wczorajszej 
rozprawie przesłuchano kilku świadków, m. 
in. wiceprez. Klimeekiego. Wyrok, w tym 
sensacyjnym procesie zapadnie 12 b. io- 

 ooooo--------
Z iałobnej karty
Zmarli w Krakowie: Śp. Józef Pioran-

kiewicz, 1. 66, krawiec Śp. Tekla z Trych- 
tów Rnbrzecka, 1. 69. -  śp. z Wójcików Ka­
rolina Wo/niakowa, 1. 58 wdowa. — Sp. Frań 
ciszka Migdał, 1. 70. wdowa. — Śp. z© Sro­
ko w Józefa WiJkoszrw-ka, 1. 45, żona fuok. 
eleldr. — śp. Józof Wójcicki, 1. 48, przyrod­

nik.
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Polska wyprawa andyjska
w Buenos Aires

06  Butao* Alree przybyła polska wyprawa 
R T ydO kogónZ ostała  ona powitana przez 
prasę argentyńską nader serdecznie. Dwa naj­
poważniejsze dziomrki miejscowe „La Prensa" 
I „La Nacion" kilkakrotnie zamieszczały 
Y zmianki o naszej wyprawie, przypominając 
sukcesy pierwszej polskiej ekspedycji w Andy 
W r. 1934. Nie tylko prasa argentyńska inte­
resuje się żywo śmiałymi planami naszych 
,,?ndystów“. Również bowiem dzienniki bra­
zylijskie z Rio de Janeiro i z Parany zamie­
ściły wywiady z członkami wyprawy oraz 
liczne informacje i wzmianki, podające prze­
bieg przygotowań. W najbliższych dniach Tou- 
ring-Club argenty ński łącznie z niedawno zało 
żonym Polis-ko-Argentyń,skini Instytutem Kul­
turalnym organizują, pokaz filmu, nakręcone- 
go przez naszą wyprawę andyjską z 1934 r.

Członkowie wyprawy przeprowadzają obec­
nie studia w Argentyńskim Instytucie Geogra­
ficznym. po zakończeniu których w porozu­
mieniu z instytutem meteorologicznym i woj. 
skowym instytutem geograficznym ustalą szeze 
gólową trasę wyprawy.' Termin -wyjazdu wy­
prawy nie jest jeszcze dokładnie ustalony. 
Konieczne są bowiem wyczerpujące studia 
wstępne- gdyż — jak wiadomo — wyprawa 
nasza ma zamiar udać się m. in. w zupełnie 
niezbadane tezęści Andów.

Członkowie wyprawy wzięli udział w ob­
chodach święta niepodległości, organizowa 
nych w dn, 14 i 15 ub. mies. przez największe 
stowarzyszenia polskie w Argentynie „Ogni­
sko Polskiej witani gorąco przez Polonię 
miejscową, u której cieszą się dużą popular­
nością.

SETKI WITRAŻ
solidnie i artystycznie wykonany przez

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO L. 23.
TEL1FON 106*16. P. K. O. 405*506.

Założony 1902 r. 15 złotych medali.

P R O J E K T Y  i O F E R T Y  D A R M O .

N A  P O S T
Sery krajowe i zagraniczne, śledzie marynowane i do 

marynowania, wędzone, sardynki, kiperady, byczki, 
skumbryje, pstrągi, w oliwie piklingi, szproty, 

węgorze, łosoś wędzony — codziennie świeże 
po p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  p o l e c a

K A Z I M I E R Z  B A R T O S Z E W S K I
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 49. — TELEFON 112-20.

JAGIENKA
(wł. Anna Kaniowa)
skład cukrów 

i czekolad
Kraków, Szewska 2

poleca
najpiękniejsze podarki na 
św. Mikołaja i gwiazdkę 
po cenach fabrycznych

Na św. Mlkolija!
Cukiernia pod „Murzynam i"
właścicielka HONORATA 
GRZYWACZ GTBASZE-  
WS K A ,  Kraków, pl. Ma­
riacki 1 (róg Floriańskiej), 
poleca rozmaite słodkie 
niespodzianki: Mikołaje, 
serca, klncze, lalki z pier­
nika na miodzie, piernicz­
ki o rozmaitych smakach 
nu ®agę, figórkt czekola­
dowe, bomboniery, czeko­
ladki, pomadki, cukierki. 

Ceny przystępne.

L U S T R A
belgijskie szyby szlifowa­

ne poleca najtaniej
W ORONIECK1

Kraków, K rowoderfla 9. 
Odnawia stare lustra.

S t a  r 4
garderobę z a m i e n i a  na 
pierwszorzędne materiały 

bielskie firma
K o z ł o w s k i

telefon 133-74. Na żądanie 
posyła do domu.

Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach.
Dnia 30 listopada 1936.
Sygn. Km. 27/35,

Obwieszczenie q licytacji ruchomości
Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 

Feliks Winkler, na podstawie art, 602 Kpe. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 

22 grudnia 1936 o godz. 10-tej w Myślenicach 
odbęlzie się 1-sza licytacja ruchomości, nale­
żących do Wacława Kondra, składających się 
z u-ządzeuia domowego, bryczki, wagi dzieś., 
garderoby i innych ruchomości których osza­
cowanie nastąpi przy licytacji.

Ruchomości można ogląd: w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 
(—) Feliks Winkler.

Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach. 
Dnia 30 listopada 1936.
Sygn. Km. 857/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomość
Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 

Feliks Winkler, na podstawie art, 602 Kpc'. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 

22 grudnia 1936 o godz. 10-tej w Myślenicach 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, nale­
żących do Mordche Szyji i Mali Randów, skła­
dających się z 7 szaf nowych jasnych oraz 
'sypialni ciemnej nowej. — Oszacowanie na­
stąpi pTzy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Komornik Sądu grodzkiego w Myślenicach 
(—) Feliks Winkler.

T y s i ą c o m  dzieci 
w Polsce g r o z i  głód 

fonylildt o tern 
I złóżcie o f  i a r c 

Pomoc Zimową 
bezrobotnych.

O D LEW Y  z BR O N ZU  — Meda­
liony, lampy, żerandole, lichtarze,

A R T Y S T Y C Z N I E  C Y Z E L E *  
R O W A N E  — Kielichy, pus zki ,  

 m onstrancje-------
S R E B R Z Y  — Naczynia stołowe
Z Ł O C I  -  O gn iw o igalwanicznie*

Fr. Kopaczyński Kraków Bracka 2,
Ceny najniższe. Ceny najniższe.

Od kwietnia wychodzi dawno oczeiiwane i potrzebne
nowe pismo katolickie

— K U L T U R A  —
tygednik literacki, artystyczny i społeczny.

K ultu ra  -  jest katolickiem pismem przyszie^.-i
K u ltu ra  — praśnie przedstawiać dorobek myśli.

i  ‘wórczości tych pisarzy i artystów, 
którzy cały swój pogląd opierają na 
wewnętrznem przeżyciu katolicyzmu.

k u ltura  — nie ma tylko oświecać, ale chce bu­
dować rzeczywistość polską w kato­
lickiej atmosferze.

K u ltu ra  — to iedynie godne poparcia pismo ka­
tolickiej inteligencji.

Objętość 8 stron druku w formacie gazetowym
(40x50 cm/ na najlepszym papierze ilustracyjnym.

W t r e ś c i :  Literatura, Sztuka, Nauka, Powieść, 
Poezja, Teatr i muzyka, Zagadnie­
nia Społeczne, Recenzje książek, Re­
cenzje z wystaw, kin i teatrów, Kro­
nika literacka, Kronika artystyczna, 
Kronika filmowa, Kronika knltural* 
na. Liczne ilustracje, Karykatury.

Cena numeru 50 gr.
Redaktor Naczelny: Ks. Dr. Stanisław Uros3.

Abonament: mluięczay 1.50 zł., kwartalny 4.—  zł., 
półroczny 8.—  zł., roczny 18.—  zł

Abonament wpłacać można przekazem rozrachunkowym i 
Nr. rozrachunku l i i  — Poznali.

a d ie i  Redakcji i A dm iniairackPoznad, Al. Marcithcowaklego U  
KULTURĘ — NOS WYSTARCZY CZYTAĆ 
KULTURĘ -  TRZEBA ABONOWAĆ.

J a s e ł k a  J
F. Ż., Idziemy z Lol odą — Urozmaicenia dla kolędników — Teatr

dla młod. męskiej 38 . ,..........................................
GĄTARSKI S., Wigilia w zasypanej sztolni — Jasełka górnośląskie 
KROŚNINSKI J. X., Po kolędzie — Teatr dla młod. żeńskiej Nr. 
LIPL. A. J., Gwiazda wschodzi — Sztuka w 3 odsłonach .
ŁABAJ J. X., Żłóbek — Przedstawienie scenicz. w 4 odsłonach . 
MAJCHER J., Polska w Betleem — Utwór sceniczny w 2 aktach .

„ W noc wigilijną — Obraz sceniczny w 5 odsłonach .
MATWIJ ST., Żłóbek Betlejemski w 3 obraz’a c h ..................................

p o l e c a

2.50 
1 .—  

—.95 
t .~  
2.80 

—.80 
1.20 

- .8 0  
Ciąg dalszy nastąpi

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13.

ZiLAHY LAJOS. 1

Noc na ławce w parku
Tłumaczył z węgierskiego Tormay Arpad.

Cicha, głęboka, noc roMrótarhi swe cie­
nie nad spokojnymi klonami parku, pod któ­
rych konarami rysowały się ko*ntui'y ławki. 
Wokół niej ina trawie oko bacznego obser­
watora mogło dojrzeć porozrzucanie zwy­
kle łupimy pomarańczowe, papiery zatiu- 
szczone, które były śladem niedawno co mi­
nionej (niedzieli.

Na zegarze pobliskiego kościoła wybiła 
druga godzina po północy.

1’ojffzez kop ary tu i owdzie lampki żaro- 
Vi e rzucały swe blade światło na ławkę.

Letni horyzont spał w dusznej, czarnej 
ciszy. Z dali, od dworca, od czasu do czasu 
dochodził głuchy łoskot pociągów, niekiedy 
zaś cisza przj nosiła z daleka muzykę cygań­
ską.

Lecz, o te jakiś czło\. iek w zarzuconym 
na ramionach płaszczu, z głęboko na głowie 
osadzonym i opuszczonym na oczy pluszo­
wym kap-nu* u, "  vi I «r» 7. •'■'•mr.o-ci 
Nie wiadomo, ile mógł liczyć lat — mcże 24 
a może fj(). Spod kapelusza sterczał tylko 
blady, duży nos. Nieznajomy byl tak zmę­
c z o n y .  jak jakieś przepracowane, smutne 
zwierzę. W zwislej prawej ręce trzymał mały

rewolwer, drugą zaś tak chwytał poręcze 
ławki, jakgdyiby za chwilę miał upaść.

Widać walczył ze sobą; jego klatka pier­
siowa pracowała, podnosząc się i sapiąc. — 
Przez chwilę wzdychał, aż w końcu niedba­
łym gestem podniósł broń do- czoła.

W tym jakiś inny człowiek wypadł 
z ciemności i chwycił twardo za rękojeść re­
wolweru.

„Czego pan chce”?
Człowiek z dużym nosem powstał i chciał 

uwolnić rękę.
„Proszę mię puścić* — k rz y k n ą ł twar­

do.
Mężczyzina. który ściskał rękojeść re­

wolweru, był w cylindrze na nogach miał 
białe kamasze.

Stanęli naprzeciw siebie tak, że swiatio 
oświetliło twarz człowieka z wielkim nosem.

Mężczyzna M cylindrze przyjrzawszy się 
bliżej (nieznajomemu krzyknął ze zdziwienia:

„Danielku!... Tv to jesteś Danielku?"
Puścił mu rękę i Danielek upadł z po­

wrotem na tawkę. Zaczął rzewnie płakać.
Człowiek w cylindrze jedną nogę posta­

wił na ławce, cylinder wcisnął na tyi głowy 
i szeroko otwartymi oczami patrzat na Da- 
nielka, a potem cichutko odezwał się do 
niego;

„Chciałbyś umrzeć przyjacielu1'?
Danielek milczą’. Wyszukał brudną.

zmiętą chusteczkę i otarł swój wielki 
nos.

„Co się stało” — pytał ten w cylindrze.
Danielek machnął ręką.
„Zdefraudowałeś?”
„Nie” — odpowiedział cicho.
„Chciałem tylko umrzeć — obrzydło mi 

już to zgniłe życie. Czy warto?*
„Jesteś osłem Danielku" — odrzekł 

człowiek w cylindrze i usiadł obok niego na 
ławce. Wyjął złotą papierośnicę i noczęsto- 
wal go: „zapal* —

Danielek bladymi trzęsącymi się palca 
mi wyłowił jednego papierosa. Ściskał go 
palcam', z podełba patrzał na pana w cy­
lindrze.

„A pan hrabia, jak się tutaj dostał? 
Człowiek w cylindrze uśmiechnął się.

„Dlaczego mi mówisz panie hrtabio, prze­
cież mówiliśmy do siebie per „ty”, byliśmy 
kolegami szkolnymi”.

— „Jak  to dawmc było — mówił zamy­
ślony Danielek. Zapalili papierosy. Hrabia 
jedlnym ramieniem objął Dameika.

„No — opowiedz mi teraz spokojnie, dla 
czego chciałeś umrzeć, a nuż ci mogę po­
móc”.

Danielek wzruszył ramionami.
— „Bóg wie — i-uż dawno chciałem zde 

ęhnąć; takie głupie jest to życie. Nic mi się 
nie udaje. Mam 25 lat i jeszcze nigdy, nigdy

ani przez minutę nie byłem szczęśliwy. Kie­
dy ojciec umarł, zdawałem maturę, po tym 
przyjechałem do Pesztu i odtąd tu jesttem 
w jednej kancelarii adwokackiej. Mam 60 zł. 
miesięcznie, teraz już jestem od dwóch lat 
aplikantem adwokackim, Drak mi jednego 
rygonozum, by zostać doktorem. Ale czuję, 
że nigdy nim nie będę. Z 60 zł. nie można 
nic zaoszczędzić. Ale nie dlatego... Przecież 
to nie jest ważne*.

„A więc?"
— „Dużo wiele innych... J a  nie wiem, 

miidf tak  ludzie nienawidzą. — Może z po­
wodu mojego wyglądu; kiedy wsiadam do 
tramwaju, półgębkiem mówią do siebie: 
„Popatrz jaki wstrętny typ"! Ja  nie wiem... 
ja widzę w lustrze, że już brzydszy nie mógł 
bym być. Kiedyś idę wczesną porą ulicą An- 
drassy‘ego i widzę jak z kawiarni wychodzi 
jakiś osobnik, w krótkich spodniach my­
śliwskich, w kapeluszu z'piórem dzikiej 
'kaczki — jakiś panicz. Podszedł do minie i 
tak dał mi no t.wa-zy, że pochyliłem się na 
ścianę. Po tym wziął mnie za rękę. i powie­
dział mi: „Nie gniewaj się kochan^n ic  cie­
bie chciałem". — Był truchę podchmieleni'. 
Kobiety zaś widząc tę scenę chichotały. 
Więc powiedz, czy warto z taką g-obą żyr na 
świecie.

(Ciąig dalszj nastąpi),

Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Ferka.


